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D Z I E Ń  1 A S I W tych dniach kom an
dor Oficerskiego Yacht- 
K lnbu pik. Spnlek, wrę
czył młodocianym absol
wentom kursu pływacko- 
żeglarskiego 9 odznak 
Polskiego Związku P ły 
wackiego i trzy dyplom y 
żegl a rsk i e. Na zd j et* i u 
moment, gdy najmłodszy 
absolwent kursu, Kazio 
Michalski otrzym uje dy 
plom z rąk komandora.

A g  F o t . „ Ś w ia to w i d 14

Szefem delegacji, k tó ra  będzie reprezentowała 
Ojca św. na koronacji króla angielskiego w maju 
b. r. został zamianowany arcybiskup mgr. Pizzar- 
do. Pozostaje on w w atykańskiej służbie dyplom a
tycznej od r. 191*2 W 1927 r. objął stanow isko taj 
nego sekretarza Jego Świątobliwości. On to dopro
wadził do skutku układy laterańskie, norm ujące 
stosunki miedzy Państwem  W atykańskiem  a K ró 
lestwem Ita lji. P h o to  N Y T  P a r  i ,

KONIEC KARJERY 
DEGRELLEA.

TłUadociam żegiwcze i pływacy. D E L E G A T  W A T Y K A Ń S K I
NA KORONACIE-

Dmila 24 b. m., jako w 
'„Dm/iu Iasu“, odbędą sie 
w całej Polsce pogadanki 
i odczyty na tem at zna
czenia lasów, zarówno 
gospodarazegc, jak  i k u l
turalnego, m ające uśw ia
dom ić społeczeństwu w ar
tość lasów dla państwa. 
Taika ak c ja  je s t bardzo 
potrzebna, bo n ieste ty  la 
sy polskie z roku na rok 
m aleją, wyciiiiane bez
m yślnie przez właścicieli, 
natom iast jakże rzadko 
zalesia sie rnoiwe obszary. 
Na zdjęciu sadzenie so
sen ma mileużytkach w Gło- 
goczowie, w  powiecie m y
ślenickim.

A g . F o t. . Ś w i a t o w i d 44

Z polecenia Mussoliniego przystąpiono w A bisynji przedewszystkiem do 
budowy dróg i mostów. Koloniści włoscy, znajdujący sie obecnie w liczbie
120.000 w Abisynji, są mietylko zobowiązani do uprawy roli, ale przed e- 
wszystkiem używ ani do robót ziemnych. Na ukończeniu są już nowe drogi 
A sm ara—Ad dis Abeba, Assab—Add.is Abeba, H arai—iDłredaua, itd. Na 
zdjęciu walcowanie jezdni w obszarze Laghi w A bisynji. Keystone, Berlin

Kieska wyborcza jak ą  poniósł przywódca reksi- 
stów beligjskich, Leon Dcgirelló, może s tać  się po
czątkiem końca ka.rjery tego am bitnego i młode
go polityka, który myślał, że zdoła pozyskać więk
szość społeczeństwa dla ruchu faszystowskiego. 
Popełnił jednak szereg pomyłek taktycznych, jak 
np. s ta jąc  zbyt otwarcie po strom e separatystów  
flamandzkich, przez co zrazit sobio patrjotów  i du 
chowieństwo katolickie. Na zdjęciu Degrelle wita 
podniesieniem reki swoich zwolenników.

W id e  W o r ld  P h o ło s  —  L o n d y n



ZWIEDZAMY ZEMBRZYCE - 
W I E Ś  P R Z Y S Z Ł O Ś C I

t y  a lin ji kolejowej 
Kraków — Zakopane, 
pomiędzy Skaweami 
a Suchą leży wioska 
Z e m b r z y c e ,  licząca 
1.750 mieszkańców.

W 1914 r. wioskę tę 
nawiedził straszliw y 
pożar, który  połowę 
domów obrócił w pe
rzynę. Zaczęły się dla 
Zembrzyc czasy złe. 
Potem przyszła woj- 
ma, dewaluacja, k ry 
zys i zamknięcie g ra 
nic. Znikły możliwości 
em igracji do Amery
ki, k tóra przed wojną 
p rzygarn iała  niemal 
z każdego domu zem- 
brzyckiego jednego 
em igranta. Trzeba by
ło zdać się na własne 
siły. Na szczęście w 
Zembrzycach znalazło 
się k ilka jednostek za
pobiegliwych, rek ru 
tujących się głównie 
z reem igrantów  ame
rykańskich — którzy 
rozpatrzywszy się po 
świecio i zapoznawszy 
z dobrodziejstwam i cy
wilizacji i kultury , po
stanowili i we własnej

C ią g  d a l s z y  n a  s ir . 4 - te j .

K o śc ió ł p a r a f ia ln y  
w Zembrzycach (powiat 
Wadowice, wojewódz

two krakowskie).

Ks. Stanisław Kobyłecki, proboszcz zembrzycki, zasłużony działacz 
społeczny, twórca nowych Zembrzyc.

Nowy gmach szkolny, którego budowę rozpoczęła gmina zembrzycka

fićLolcLociala

K to  p ie lę g n u je  ja m ę  u stn q  V  
O  D O  L E M, chroni tw e zdrowie. ^  
O D  O L  działa zapobiegawczo
przeciw  infekcjom jak: katar, ból gardła, 
gryp a i inne zachorzenia. O D O L  jest 
ło  idealny irodek do pielęgnow ania ust. 
to te ł opinja się utarła.
Ż E  O D O L  T O  Z D R O W I E  
Z Ę B Ó W ,  U S T  I G A R D Ł A !

Studnia wodociągowa w Zembrzycach

PASTA D O  Z (B Ó W
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oznacza ODOL bardziej jeszcze udoskonalony isgo działanie ar*yaeptycine zostało w wyaokłm atopnlu •potęgowana- 

Badania baktsrjoiogiczne » kliniczna wykazały przewagę ODOLU pod względem wła*no6ci bakterjobójctych-



ZWIEDZAMY Z E M B R Z Y C E -W IE Ś  PRZYSZŁOŚCI.
C iąg  d a l s z y  z e  s tr .  3 -e j.

wiosce zmienić coś na lepsze. Akcja ta znalazła gorące poparcie 
ze strony tam tejszego proboszcza ks. S tanisław a Kobyłeckiego 
i sołtysa Józefa Danka.

Zakasano rękawy i zabrano się do pracy. Przedewszystkiem n a
leżało pomyśleć o zorganizowaniu miejscowych ehałupników-gar- 
barzy. Zembrzyce bowiem słyną z'dobrych garbarzy. T radycje tego 
rzem iosła są tam  bardzo stare. Pierwszym i garbarzam i zembrzyc- 
kimi byli podobno jeńcy tatarscy, których tam osadzono w śred
niowieczu. Dotąd też wielu Zembrzyczan nosi nazwiska tatarskie , 
u. p. Talaga. Wszyscy ci garbarze jeszcze do niedawna posługiwali 
się najprym ityw niejszem i narzędziami, dzięki czemu praca ich 
była mało w ydajna i męcząca. Dzisiaj zbudowano dla nich m ałą 
fabryczkę, wyposażoną w nowoczesne maszyny, z których można

Większość mieszkańców Zembrzyc zajmuje się garbowaniem skór. 
Sztuki tej nauczyli się Zembrzyczanie przed wiekami od jeńców ta

tarskich, których osiedlono w tej wsi.

Niestrudzony sołtys Zembrzyc Józef Danek, stojący obok zbiornika
wodociągowego.

Nowowzniesiony gmach z urządzeniami potrzebnemi do garbowania skór.Zembrzyce posiadają publiczną łaźnię, z wannami i natryskami.

korzystać za m inim alną opłatą. Jest więc dla lu
dzi wygoda. Następnie pomyślano o domu na ze
brania i przedstawienia. W katolickim  Domu pa- 
rafjalnym  co niedziela odbyw ają się przedstaw ie
nia, urządzane przez zespół młodzieży. Sala jest 
oświetlona elektrycznie (słuchajcie, słuchajcie!), 
a prądu dostarcza m ały motorek.

W dawnym dworze mieści się ochronka dla dzie
ci, głównie sierót, prowadzona przez S iostry S łu
żebniczki..

Ale największą chlubą Zembrzyc są wodociągi. 
Jeżeli uprzytom nim y sobie, że szereg dużych 
m iast w Polsce zaopatruje się w wodę jeszcze stu 
dzienną, to zrozumiemy, co za postęp oznacza wo
dociąg w Zembrzycach. In sta lac ja  ta kosztowała
12.000 złotych.

Nie zapomniano także o publicznej łaźni z wan
nami i natryskam i. Kąpiel kosztuje 30 groszy. Do 
mycia nóg jest specjalny żleb betonowy.

S traż pożarna ma motopompę. Pod dachem jest 
już nowy, naprawdę okazały gmach szkolny. Ubój 
zwierząt domowych koncentruje się w rzeźni.

Oto krótki przegląd najważniejszych inwestyeyj 
wsi Zembrzyc, których nie powstydziłoby się na
wet większe miasto. Zembrzyce można więc śm ia
ło zaliczyć do wsi pionierskich, stanowiących wzór 
i przykład dla różnych naszych Grajdołków, 
tkwiących od wieków w marazmie i bezczynic 
i ciągle oglądających się na pomoc z zewnątrz. 
Tymczasem na wszystkie wsiowe i m ałomiastecz
kowe dolegliwości jest jedna rada: pom agajcie 
sobie sami, a św iat wam dopomoże!

Z dum ą oglądam Zembrzyce, pod przewodnic
twem księdza proboszcza Kobyłeckiego i sołtysa 
Danka. I serce mi rośnie, że wieś polska przeobra
ża się, że zmienia swoje oblicze, że budzi się z wie
kowego uśpienia, że podciąga się ku wyższym po
ziomom.

Szczęść wam Boże, dobrzy ludzie z Zembrzyc!
Jan  Lankau.

ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID"

Dwór w Zembrzycach, własność 
arcyks. Olbrachta z Żywca, oddany 
obecnie bezinteresownie na ochron

kę dla dzieci.

Pomnik poległych w Zembrzycach.



Próbki o b y d w ó c h  krem ów i pięciu odcieni pudru  otrzym ać 
można po nadesłaniu  znaczka pocztowego za 15 groszy na ko

szty przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszaw a, A l. Jerozo lim sk a  41
Nazwisko ............................................................................................     i
A dres ......................................................................................................  728 \

AMERYKA PRZECIW STRAJKOM

Strajk okupacyjny 
grabarzy na cmen
tarzu m North Ar- 
lington. Grabarze 
przez sześć dni nie 
kopali grobów, żą
dając minimalnego 
zarobku 5 dolarów 

dziennie.
K e y s to n e  — B e r l in .

Wywleka
nie z auta 

szofera, któ
ry nie chciał 

przyłączyć się 
do strajku ge

neralnego w mie
ście Wilmington.

W id e -  W o r ld  P h o to e , 
L o n d y n .

W S Z Y S T K IE  P A N IE
które pragną uzyskać piękną cerę, idą  

za przykładem  te j p ięknej artystk i.

Margaret Lindsay Warner Bros.

K rem y Pond’s V an ish in g  i Cold oczysz
czają pory i odnaw iają tkanki.

Pond’s Cold Cream  należy lekko wmaso- 
wać wieczorem w skórę twarzy, rąk  i szyi. 
Przez kilka chwil pozostawia się ten krem 
n a  skórze, po czym ściera się go m iękkim 
ręcznikiem lub serw etką papierową P ond ’s. 
Dzięki temu zabiegowi wszelkie nieczystości 
zostają usunięte z porów skóry.

P on d ’s V an ish in g  Cream  używa się w cią
gu dnia. Ten nietlusty  krem czyni skórę 
delikatną i aksam itnie miękką, nadając ce
rze piękną matowość.

P on d ’s V a n ish in g  Cream  stanowi też do
skonały podkład pod. puder P on d ’s.

P uder P on d ’s w pięciu odcieniach: Rachel 
1 i 2. Naturelle, Peche i Brunette, je s t nie
zwykle cienki, subtelnie perfum ow any i do
skonale przylega do twarzy.

.A m ery k a  żyje obecnie w gorączce 
strajków , obejm ujących coraz to inne 
dziedziny handlu i przem ysłu i przy
bierających formy bardzo ostre. W szy
stkie te s tra jk i są okupacyjne, t. zn. po
legają na tem, że robotnicy nie opusz
czają warsztatów pracy, w obawie, aby 
miejsce ich nie zajęli inni pracownicy, 
czyli t. zw. łam istrajkow ie.

N ajsiln iej skutki okupacyjnych s tra j
ków odczul przem ysł automobilowy, 
pracujący  obecnie pełną parą, zarów
no na potrzeby wewnętrzne, jak  i na 
eksport. Przez całe tygodnie g igan ty 
czne fabryki automobilowe stały  nie
czynne, chwilami wybuchały form alne 
bitwy pomiędzy policją a s tra jk u jący 
mi, lała się krew, a władze bezpieczeń
stwa bały się wystąpić energicznie, 
aby n ie drażnić tłumów. Potem s tra j
kowały wielkie magazyny, fabryki 
spożywrcze itd. Wreszcie jednak wy
czerpała się cierpliwość policji, która 
przemocą zaczęła strajku jących  usuwać 
z fabryk. Ruszyli się także farm erzy, 
zainteresowami w utrzym aniu w ruchu 
fabryk, przetw arzających przetw ory 
rolnicze. Farm erzy ci z bronią w ręku 
wyrzucali strajkujących  z fabryk, jak 
to miało miejsce np. w Hershey, gdzie 
zepsuły się ogromne ilości mleka, wsku
tek długotrwałego strajku . Zdaniem 
znawców fala strajkow a nie dosięgnęła 

,, , . . . ,  , , .  jednak jeszcze swego zenitu i dlatego
barmerzy wyprowadzają przemocą z okupowanej fabryki ro- ruc^ strajkow y długo jeszcze będzie

botników. w id e - W o r l d  P h o to e , L o n d y n .  mącił życie gospodarcze Ameryki.

Wywalanie d r z w i  
w fabryce czekolady 
w H e rsh e y , gdzie 
zabarykadowali się 
strajkujący robot

nicy.
K e y s ło n e  — B e rlin .



M O N O  U S U W A  S K Ó R K Ę
Uroda i p iękno twych rąk  

I  w y m a g a ją  g ła d k ic h  paznokci
I F R . B O G A C Z - B Y D G O S Z C Z ,  Dworcow 

D O  N A B Y C I A  t

1 2 5J

...i Pani rów nież
może być piękna W dobie obecnej kosm etyka stoi na tak wysokim 
poziomie, że nie istnieją kobiety brzydkie — są tylko kobiety zaniedbane. 
K acjonalna pielęgnacją skóry zapewni każdej kobiecie urodę. Słynny 
U niwersytet Piękności CEDIB w Paryżu, w zrozum ieniu istoty kosm e
tyki, założył również i w Polsce szereg Instytutów  Kosmetycznych, go- 
towych służyć Pani radą i pomocą. P reparaty  kosm etyczne CEDIB są 
ściśle dostosow ane do właściwości cery i tak różnorodne, jak  różno- 
rodnem i są rodzaje skóry ludzkiej.

Na każdą cerę — inny puder! Dla każdej skóry — specjalny krem! 
W łasne poradnie we w szystkich m iastach  Polski.

Uwaga. Kuponów na bezpłatną porwie prosimy żądać w swojej stałej

V- powodzi marek kosmetycz
nych, które mi są znane, wy
różniam zawsze wyśmienite 
preparaty „C£DIB“.

Zizi Halama Parnelowa.

perfumerii lub drogerii.

U N I V E R S I T Ś
DE B E A U T E  V _ J 0 ^ 7 U C T  p a  R I S

39, Av. des C ham ps E lysćcs. 39. 280

DZIECI PRZYJACIÓŁMI 
PTAKÓW I DRZEW.

D nia 16 bm. odbyła się w W arszawie m anifesta
c ja  dzieci szkół powszechnych -na rzecz ptaków 
i drzew. W parkach zgromadziły się dzieci z k a r
mnikami dla ptaków, które umieszczano na odpo
wiednich miejscach, z klatek zaś wypuszczono na 
wolność czyże, szczygły, m akolągwy i inne ptaki 
śpiewające, odebrane ptasznikom , sprzedającym  je 
na Kercelaku. Dzieci były niezm iernie uradowane, 

gdy ptaki w yfrunęły na wolność.
Równocześnie z akcją ochrony ptaków przystą

piono także do sadzenia drzew. I tak np. w Aleji 
Niepodległości zasadzone zostały lipy kanadyjskie 
o szerokich liściach od spodu omszałych, odpor
ne na działanie gazów spalinowych. Przy każ- 

dcm drzewku umieszczono tablicę z nazwą szkoły, 
k tóra podjęła się pielęgnowania i doglądania tego 
drzewka. Publiczność, przyglądająca się tej zboż
nej robocie, nie miała słów uznania dla in icjato
rów tej akcji, budzącej w młodzieży zamiłowa
nie do przyrody i wzniosłych ideałów.

Dzieci z bartnikami dla ptaków, zgromadzone 
w parku w Warszawie, niosą ta

blice z napisami propagandowemi.

Ju ż w p ływ a ją  te le 
graficzne zam ówienia  
m ie js c  na p r z e l o t y  
z W arszawy do P a le 
styny.

•Jak ju ż  p ra s a  d o n io s ła  w  d n iu  4 k w ie tn ia  n a s tą p i  o tw a rc ie  
l in j i  lo tn ic z e j  na  t r a s i e  W a rsz a w a  — L w ów  — O zern io w ce  — 
B ukareszft — S o f ia  — S a lo n ik i — A te n y  — R o d o s  — L y d d a .

S z la k  ten  o d łu g o ś c i 4(130 km  je s t  n a jb l iż s z ą  J in ją ,  łą c zą c ą  
P ó łn o c  od H e ls in e k  z P o łu d n ie m  aż  .po J e r o z o l im ę  i s ta n o w i 
n a jle p s z e  p o łą c z e n ie  z lin  j ą  na D a le k i W sch ó d .

D y re k c ja  P . E . L. „ L O T “ d łu g o  ro z w a ż a ła  k w e s tje  c e lo 
w ości n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z P a le s ty n ą ,  a c z k o lw ie k  w ie le  
H T gum entów  p rz e m a w ia ło  za o tw a rc ie m  l in j i .  o k a z a ło  s ie , 
j a k  b y ła  o n a  p o trz e b n a . Tlości p o c z ty  i to w a ró w  p rz e w ie z io n e  
w lo ta c h  te c h n ic z n y c h , p rz e k ro c z y ły  w sz e lk ie  o c z e k iw a n ia  
o rg a n iz a to ró w . S z c z e g ó ln ie  d la  P o lsk i s z y b k o ś ć  p rz e s y łk i  
m a  k o lo s a ln e  z n a c z e n ie , g d y ż  lic z n a  k o re s p o n d e n c ja ,  w y ch o - 
d z ią c a  z  P o ls k i, d o c ie r a ła . d a w n ie j  do P a le s ty n y  w c ią g u  14
d n i,  a d z iś  c z a s  ten  s k ró c o n y  z o s ta ł  do  2 d n i.

Noiwo o tw a r ta  l in  j a  o ży w i n ie w ą tp l iw ie  is tn ie ją c e  ju ż  s to 
s u n k i h a n d lo w e  p o ls k o -p a le s ty ń s k ie .  K ró tk i  c zas  p rz e lo tu
/. Polskii do  P a le s ty n y  u m o ż liw i n ie je d n e m u  p rz em y sło w c o w i 
czy  h a n d lo w c o w i o s o b is te  n a w ią z a n ie  k o n ta k tu  z .tam  t e j - 
szem i s f e r a m i ,  co d o ty c h c z a s  b y ło  b a rd z o  u tr u d n io n e  ze
w z g lęd u  n a  d łu g i czas , ho —TL2 d n i,  p o tr z e b n y  n a  o d b y c ie  
t e j  p o d ró ż y , ta k  b a rd z o  c e n n y  d la  łu d z i p r a c u ją c y c h  w ta k  
ż y w o tn y ch  d z ie d z in a c h , j a k  p rz e m y s ł i h a n d e l .

T e le g ra fc z n e  i l is to w n e  z a m ó w ie n ia  m ie js c  w s a m o lo ta c h , 
j a k ie  o tr z y m u je  B iu ro  M ie jsk ie  „ L O T U “ w W a rs z a w ie  n a 
w e t n a  o d le g łe  te rm in y  p rz e lo tó w , w s k a z u ją  n a  to , że o tw air- 
oiie ln j i  .P o lsk a  — P a le s ty n a  n ie  m in ę ło  s ię  z  c e lem .

„ S z k o d a . w y d a tk ó w  m  c h o ro b y "
m aw iał K s ig d z  Kneipp. — Ż y jc ie  w ięc ro z 
tropnie, ł. j. zach ow ujcie  zd row ie! Jest to 
przyjem niej i mniej kosztuje. A  codziennym  
w arunkiem  zd ro w ia  jest dobre i niedrogie

śniadanie  z

Dziecko, wypuszczające ptaszka więzio
nego w klatce.

W SZYSTK IE ZDJĘCIA  
„ŚW IATO W ID “ — W ARSZAWA Sadzenie drzew przez dzieci ze szkół powszechnych.



. udukcja ł**bronio»».

C Z Y Ż B Y  ROZEJM?
S ze f obrony M a d r y t u  
gen. Miaja, którego w y
mieniają jako przyszłe
go d y k t a t o r a  wojsko
wego „Trzeciej Hiszpa- 

nji“.
W id e  - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

Żołnierze c z e r w o n i  
w okopach pod Ma- 

diytem . •
P h o to  N Y T  — P a r y ż . .

U7 vwa się jedużywa ^ dła PALM OLIYE
G D Y  B Y Ł Y  B A R D Z O  M A Ł E  K Ą P A N O  J E  W Y 

Ł Ą C Z N I E  W  O L E J K U  O L IW K O W Y M .

R O Z U M IE M , Z A P E W N E  D L A T E G O ,  
Ż E  O L E J E K  O L I W K O W Y  J E S T  I D E A L N Y  
D L A  D E L IK A T N E J  S K Ó R Y .

Baskijska linja Maginota, zdobyta przez wojska gen. Franco.
K e y e to n e , B e r lin .

O B E C N I E ,  G D Y  S Ą  T O  J U Ż  T A K IE  D U Ż E  D Z I E W 
C Z Y N K I ,  U Ż Y W A J Ą  O N E  W Y Ł Ą C Z N I E  P A L M O L IV E —  
M Y D Ł O  W Y R A B IA N E  N A  O L E J K U  O L IW K O W Y M .  

N I E C H  D O K T Ó R  W Y J A Ś N I ,  D L A C Z E G O . . .

S Ł U C H A M Y
P A N A ,
D O K T O R Z E
D A F O E :

P O  P R Z Y J Ś C IU  N A  Ś W I A T  
I P R Z E Z  P E W IE N  C Z A S  P O T E M ,
P I Ę C I O R A C Z K I  K A N A D Y J S K I E  
K Ą P A N E  B Y Ł Y  W  O L E J K U  
O L I W K O W Y M .  Z  C H W I L Ą  G D Y  
M O Ż N A  B Y Ł O  K Ą P A Ć  J E  
W  W O D Z I E  Z  M Y D Ł E M , W Y 
B R A L IŚ M Y  W Y Ł Ą C Z N I E  M Y D Ł O  
P A L M O L IV E  D O  C O D Z I E N N E J  
K Ą P IE L I  T Y C H  S Ł A W N Y C H  
W  C A Ł Y M  Ś W I E C I E  D Z I E C I .

D m . A L L A N  B O T  D A F O B

M atko! Czy Twoje dziecko. Twój najdroższy 
skarb, może być kąpane mniej delikatnym i ła

godnym mydłem, aniżeli to mydło, które wybrano 
dla delikatnej skóry małych pięcioraczków ?

Ty również. Piękna Pani pragniesz, aby cera 
Twa była delikatna, gładka i świeża przez długie 
lata 1 Dlaczego więc nie dbać o cerę, stosując nie
zrównany zabieg kosmetyczny, jaki zapewnić 
może tylko tajemna mieszanina olejów oliwko
wego i palmowego w mydle Paimolive.

W yrabiane 
na o le  jku  
oliwkowym 
dla zacho
wania pięk
n e j  c e r y  
przez dłu
g ie  la ła l liu iny przedmieścia madryckiego Carabanchel, które 

dostało się znowu w ręce wojsk czerwonych.
P h o to  N Y T  -  /W ij .

Kolumna szturmowa wojsk narodowych w akcji pod
M a d r y t e m .  S c h e r l ,  B e r lin .

Z a ró w n o  angielskie, jak i francuskie źródła 
przyniosły w ostatnich dniach sensacyjną wiado
mość, że na froncie hiszpańskim  zanosi się na ro- 
zejm i że z chaosu tamtejszego wyłoni się nowa 
H iszpanja, w której rządy obejmie na razie woj
sko. Jako przyszłego dyktatora w ym ienia się na
wet gen. M iaja, szefa obrony M adrytu, którego 
szanują nawet przeciwnicy polityczni, jako dobre
go fachowca i uczciwego człowieka.

Ale wszystko to są tylko pogłoski, natychm iast 
urzędowo dementowane, zarówno przez rząd 
w Burgos jak  i w W alencji. Ponieważ jednak 
niema dymu bez ognia, przeto wolno przypusz
czać, że jednak za kulisam i toczą się już jakieś 
rokow ania pokojowe, które prędzej czy później 
położą kres bratobójczym walkom na półwyspie 
Iberyjskim . Obie strony bowiem są już zupełnie 
wyczerpane, zarówno m ilitarnie, jak i gospodar
czo, a wobec wchodzącej w życie kontroli granic, 
kontrabanda m aterjału  wojennego i ludzi stanie 
się coraz bardziej utrudniona i kosztowniejsza. 
Czyżby więc miało się skończyć na pokoju bez 
zwycięzców i zwyciężonych? W każdym razie 
upłynie kilkadziesiąt lat, zanim H iszpanja zagoi 
swe rany i odrodzi się gospodarczo.



Dziewczyna poleska, z pękami łozy na „postoly Poleski ul, umieszczony na dębie.

Widok Pińska od strony Piny

Ł  ■ j f U  i i  asze t. zw. K resy  W schodnie są jeszcze
• dla innych  czgści Polski często „ziem ią nic-

/  Ktjf fJSS&m znaną**. Sn Polską B. N a sam ym  końcu wy-
| n  m ienia się zawsze Polesie. To na jm n ie j zna-

. ,'y . na, najw ięcej tajem nicza, spow ita n a jb ar-
B   dziej fan tastycznem i baśniam i k ra in a . P ra -

• J a B  wie że egzotyczna.
" " ■ ^ z Polesie — to k ra j  zadziw iających  k on tra-

Sjfc.’- . ' ~  P iękne niebo, ro js ty  i m oczary, odwieczne
lasy, pełne różnorak iej zw ierzyny, p lą tau i- 
n a  rzek i rzeczułek — a  pośród te j to rfia -

'ir '  1  s tej, p ierw otnej puszczy, powolny i zacofa-
J  n y  człowiek — Poleszuk.

P °  dziś opow iadają  w P ińsku , n a tu ra ln e j 
sto licy  Polesia, że chłop zap y tan y :

_  a  sk ąd  wy, człowieku? odpow iada nie- 
Fragment „Sukiennic“ w Pińsku. w inn ie:

— J a  nie czełowik, j a  P yńczuk  (ja  nie 
człow iek — ja  pińczuk)...

Bo uśw iadom ienie narodow e tam  bardzo 
m ałe, p raw ie  żadne. Z ato  ludność tam te jsza  
po uszy tkw i w zabobonach. Z nastan iem  

M s  d ług ich , jesiennych  wieczorów odżyw a św iat
baśni i w ierzeń tego prostego  ludu. N a s tra - 

WSZYSTKIE ZDJĘCIA ŻY tego tajem niczego  św ia ta  w ierzeń i ob-
Ig iW  FOT. J A C E K  WNĘK rzędów s to ją  ludzie „s ta re j d a ty “, przewa-

KATOWICE żnie zabobonne kobiety. Do dziś np. w ierzą
A ~ •* "N w n iek tó rych  częściach Polesia, że dusza

r . . l Ł 3 Pf',» \  p o k u tu jąca  nie może dostać się za k a rę  do
n ieba i pędzi po świecie, m io tan a  w iatrem . 
G dyby ktoś w n ią  tr a f i ł  nożem — polałaby  
się krew . B ardzo tru d n o  ty lko tra fić . Tu 

B k  i ówdzie są jeszcze zachow ane w ypom inki
zm arłych  t. zw. „dziady** — o k tó ry ch  p isał 
M ickiewicz. P o leg a ją  one n a  tem , że w pe- 
w nych porach  roku po spec ja lnych  mo
dłach za dusze zm arłych  przodków  ludność 

H pr zynos i  n a  „mogiłki** chleb, m iód i inne
Młodzież ze p o traw y  i p rosi zm arłych  o pomoc w tro-

Śląska zgromadzona przy  skach życiow ych. W ty ch  dn iach  wieezo-
o ż  słupie granicznym na Polesiu. rem , k iedy  gospodyni postaw i na  stole wie-

u w ażają  poleskie ry b y  i rak i, angielsk i generał 
C arton  de V ia rt, k tó ry  siedzi na  poleskiem  od
ludziu, głosi w swej ojczyźnie o n iespotykanem  
p iękn ie i u roku  poleskich lasów  i biot. Tylko 
m y nic o tem  nie w iem y. Polesie je s t k ra jem  
niew yslow ionego p ięk n a  i kon trastów  — jest 
k ra jem  nieznanym . ,

P o lsk i p łu g  o d rab ia  szybko zaległości n a  P o 
lesiu. P o w sta ją  szkoły, szosy, k ana ły . M eljora- 
c ja  i kom asacja  n a d a ją  te j k ra in ie  nowe obli
cze. P olesie fo lk loru  g in ie  bezpow rotnie. T ande
ta  fab ryczna w yp iera  ludow y s tró j, domowe 
w arsz ta ty  tkackie w yrzucane są na  s try ch , za-

Poleszucy, zajęci spławem drzewa 
na Prypeci.

Typowy cmentarz poleski.

cofany, s ta ry  Poleszuk, k tó ry  n igdy  nie w idział 
jeszcze pociągu, u stępu je  m iejsca m łodem u, k tó 
ry  odbyw szy służbę w w ojsku polskiem , wnosi 
nowe życie, nowy ruch  do wsi. Z acofanie i za
bobon zn ik a ją  pod w pływ em  uśw iadom ienia 
przez polską szkołę i tych, co w ra ca ją  z w ojska. 
Rodzi się tam  nowy, k u ltu ra ln ie jszy , św iadom y 
siebie człowiek. S ta je  się obyw atelem , zn a jd u je  
swoje m iejsce i rolę w życiu społeczeństwa, 
k tórego  je s t członkiem . Polesie — to przyszłość 
Polski.

Czas tylko, byśm y ten p iękny k ra j poznali 
i ocenili. K to  go raz pozna, może być pew nym , 
że jjrzepadł. Będzie do k ra ju  tego tęsknił, bo 
Polesie w sw ej p ierw otne j k rasie  je s t w yrazem  
najw yższego p iękna, jak ie  człowiek może po
znać, k tó rein  się może zach łysnąć i k tó re  m usi 
pokochać. Ja cek  W n ę k  (K atow ice).



RAZ DWA TRZY
C en a ty lk o  30  g r o sz y

M ISTRZ, 
K T Ó R Y  W Y D A R Ł  TA JEM N IC Ę

W Berlinie zm arł w 64-tym roku życia Maks 
Mockel, najlepszy w Europie znawca starych in 
strum entów  muzycznych. Skrzypce, przez niego 
robione, odznaczały sie zdum iewającym  tonem 
i nie ustępowały starym  włoskim. Podobno Moc 
kłowi udało sie z rysunku S trad iv ariu sa  odgadnąć 
tajem nice budowy jego skrzypiec i przekazać ją 
potomności. Ną zdjęciu Móckel w swojej pracowni
berlińskiej. S c h e r l ,  B e r l in

SPORTOWCY czytają

„1lie czuję tai”
mówi (kikuiia.

„Od czasu, gdy piję Ovomaltynę, 
czuję się jeszcze bardziej rześka, a pra
ca wcale mię nie męczy. Ten smaczny  
napój odżywczy zaopatruje mój orga
nizm we wszystkie najważniejsze 
składniki odżywcze, niezbędne dla nor
malnego funkcjonowania ustroju. Ovo- 
m altyna odżywia, nie obciążając żołąd
ka, przechodzi w krew w ciągu paru 
minut i nie narzuca osłabionym orga
nom trawienia nadmiernej pracy. Ovo- 
m altyna zawiera również diastazę, któ
ra posiada zdolność rozkładania węglo
wodanów w żołądku, a co za tem idzie, 
powoduje szybsze przyswojenie i cał
kowite wykorzystanie spożytych po

karmów.
„Ovomaltyna daje mi siły na sta- 

rość“. Ovomaltyna wzmocni i Ciebie!

d d 5 0 - e w ,  L a t

c P?IMl MET0M?yo«U d er

a.&J?

STERNIK SAMORZĄDU 
WOJEWÓDZKIEGO W POZNANIU.

Poznański samorząd wojewódzki obchodził nie
dawno 110-lecie swego istnienia. Pierwszym m ar
szałkiem Sejm iku Woj. był ks. Sułkowski, obecnie 
godność tę p iastu je  poseł Antoni Michalski z Ł y
si nina. Kierownikiem  sam orządu wojewódzkiego 
jest bezmała od zarania niepodległości starosta 
krajow y Ludwik Begale (na zdjęciu), doświadczo
ny adm inistrator, który zdobył sobie powszechni 
uznanie za swą ofiarną pracę. A g . F o t. „ ś w i a to w i d "

I Ł



W D O H U lW SPO RCie

K R E M
NIVEA
PIELĘGNUJE SKÓRĘ

Zawodnicy, któ 
rzy brali udział 
w biegu zjazdo
wym na Hali Py
sznej w dniu 17 

brn.

WIOSNA 
W TATRACH.

Krokusy, kwitnące 
na Hali pod Komi
nami Tylhowemi.

F o to  S c h a b e n b e c k ,  
Z a k o p a n e .

Znana zawodniczka  
Ela Ziętkiewiczowa 
na mecie na Hali 

Pysznej.
S c h a b e n b e c k , Z a k o p a n e

Śnieg na Podhalu znikł 
już zupełnie, u trzym uje 
sie tylko w Tatrach, na 
H ali Gąsienicowej, ua 
K asprow ym  i pobliskich 
H alach. Narciarze, ko
rzysta jąc z kolejki lino
wej, przedłużyli sobie te 
go roku sezon, gdyż bez 
trudu dostają sią u a  śnie
żne tereny, zalane słoń
cem górskiem. Urządza 
sie nawet jeszcze zawody 
narciarskie. D nia 17 bm. 
z racji 30-lecia Sekcji 
N arciarskiej Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego od
był sie bieg zjazdowy ua 
H ali Pysznej, w którym  
wzięli udział oldboye 
(Bujak, Bednarski, Schie- 
le i t. d.).

A tymczasem na Cyrli, 
w Dolinie Chochołow
skiej i Kościeliskiej po
kazały sie już krokusy, 
owe najpiękniejsze kw ia
ty  przedwiośnia, w yra
stające z pod śniegu. — 
Znak to, że zaczyna sie 
królestwo wiosny.

W z m a c n i a j c i e  s k ó r ą !  ^
Wł*‘*l y praca przy domu 

żadnych niemiłych śladów 

po sobie nie zostawi!

NIVEA chroni c e rą  
najskuteczniej, pon ie
waż zawieraEUCERYT, 
środek  wzmacniający 
tkanki skórne.
Skóra regu larn ie  p ie 
lęgnow ana Kremem 
NIVEA wzmacnia się  
i nab iera  w iększej od
porności i m łodzień
czej świeżości.

Krem NTVEA od. zł. 0,40-2,60 
Olejek N1VEA od zł. 1.--- 3,30

Z ŻYCIA POLSKIEGO W PARYŻU

W Paryżu  odbyło sie zebranie konstytucyjne 
Koła Przyjaciół Związku Strzeleckiego przy 
Związku Strzeleckim  w Paryżu. Na zdjęciu pre- 
zydjum  zebrania. Widoczni od praw ej: p. S trauch, 
kom endant Zw. Strzel, na F rancje i Bclgję, inż. 
Regamey (prezes), dyr. Jaroszyk, dyr. Lisiewicz 
i p. Jarmołowicz.

F o t .  F . W i t c z a k ,  P a r y ż

Krokusy, wyrasta
jące z pod śniegu. 

F o to
S e r a f in ,  Z a k o p a n e



NA
D W O R C U
AUTOBUSOWYM

W
W I L N I E .

, GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
IBOLE GŁOWY. ZEBOWiłp
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Autobus odjeżdżający z  Wilna do Wilejki.

obrót spraw y tern, że przecież i to jest 
już postępem, gdyż za Gedyrnina wo- 
góle nie było przystanków autobuso
wych. Że jednak zimą czekać na prze
ciągach ogródka jest niezbyt wygodnie, 
konsorcjum  prywatne, kierujące ru 
chem autobusowym zdobyło sie na ino- 
wacje nielada, w ynajm ując w jednym  
z domów loka,! poezekalniowy, którego 
atrakcje  poza zawsze pustym  bufetem 
stanowi akw arjum , zapełnione złotemi 
rybkami. Je s t wiec dobrze, jak  jest, ale 
mogło być przecież znacznie lepiej 
i dlatego, odstąpiwszy od zasad sielan
ki dotychczasowej należałoby sie prze-

europejskie potraciłyby 
swoich monarchów, a  
przeludniona Belgja za
m ieniłaby sie w bezlud
ną pustynie- Trochę za
chrypniętym  głosem, czy 
to od wiecznych chłodów 
panujących n a  placu 
Orzeszkowej, czy od nad 
używ ania rozgrzew ają
cych substancyj, Wańka- 
gazecia.rz w ykrzykuje:

— O,ooo — ciekawa g a
zeta — wulkan wybuchł 
w Brukseli, ca,ly pułk hu 
zarów wyleciał w powie
trze, bogaty wdowiec za
dusił swoja ciotka, m at
ka zeżarła pięcioraczki, 
za jedne d z i e s i ę ć  
g r o s z y .  Jspański król 
kupiwszy sobie m ałpa 
tylko za d z i e s i ę ć  
groszy!!!

Wprowadzono teraz i 
pocztę peronową.

Ale że w W ilnie wszyst
ko musi być sielanką, 
mało kto zdaje sie, naby-

Stacja autobusów między
miastowych w Wilnie przy  

placu Orzeszkowej.

Z D J Ę C I A

cież zdecydować na urządzenie jakiegoś dworca, 
w takim  czy innym stylu, ale dworca odpowiada
jącego wym aganiom  praktycznym  i dającego wy
godę tak obsłudze a,ut, jak  i pasażerom. Dzisiaj 
jego właściwie niema, jest tylko punkt zborny, 
wzdłuż którego ustawiono tablice, orjentuijące 
pi‘zyjezdnyeh o geografji Wileńszezyzny i o roz
kładzie jazdy. Z tablic tych, można sie dowiedzieć, 
że do Mejsza,goły, Ołkienik, Grodna, odchodzą po
jazdy motorowe o godzinie czwartej po południu, 
a do Kobylnika, Podbrodzia i Czarnego Boru, 
w godzinach rannych.

0  ile jednak geografja. jest zupełnie ścisła, 
o tyle przybyszu z dalekich stron, za klucz orjen- 
tacyjny, co do odejścia autobusów, przyjm ij rade 
doświadczonego autochtona,.

O ile na  tablicy jest napisano, że autobus do 
Oszmiany odchodzi o jedenastej trzydzieści, a na 
wieży katedralnej już g ra ją  hejnał południowy, 
zaś na „dokładnym cza,sie“ u Jurewicza, czy 
Żejmy, zegar w w itrynie sklepowej pokazuje kwa
drans na pierwszą, na twoim zaś zegarku regulo
wanym według rad ja  minęło trzydzieści m inut po 
przejściu jak ie jś  tam  gwiazdy przez Greenwich, 
a.utobus odejdzie za m inut dwadzieścia.

Może jest trochę literackiej przesady w tern, co 
piszę, ale feljetoniście wiele się wybacza, nato 
m iast czuły regulator ruchu autobusowego, pan 
posterunkowy, nie wybaczyłby nawet pięciom i
nutowego opóźnienia, chyba, żeby za istn iała  jakaś 
siła wyższa w postaci opóźnienia, się ciotki pana 
konduktora, k tóra na chrzciny jedzie do K obyl
nika, albo gdyby, wbrew całemu autorytetow i 
władzy jakaś świeca się zaoliwiła, i nie chciała 
dawać iskry.
. Nieodlącznem akcesorjum  żywem n a  stacji 

autobusów wileńskich, jest W ańka-gazeciarz.
N ajstarsze dzienniki wychodzące w W ilnie 

sprzedać on potrafi zabłąkanym  prowincjuszom, 
a gdyby klęski, grozy wojny i katastrofy  przezeń 
wygłaszane jako zachęta do kupna gazety, n ap ra 
wdę istnieć miały, co najpotężniejsze narody

— Do Kobylnika jedziem  
panok — scena z  dworca 
autobusowego w Wilnie.

wa obiegowe środki filatelistyczne, ale zaito 
wszyscy bardzo przyjaźnie rozm aw iają z listono
szem i czyhają na  wolno miejsce w autobusie. 
A zawsze, przyznać najeży w autobusach jest pełno 
i wyszukanie sobie wolnego m iejsca wymaga nie- 
tylko przebiegłości kardynała Richelieu, ale 
i początkowych wiadomości z dziedziny ekwili- 
b rystyk i cyrkowej.

— Panie konduktorze, panie konduktorze, ktoś 
siadł n a  moich kolanach, co to za jegomość?

— Sza, sza, to mój. szwagier, on jedzie tylko do 
Ejszyszki. Niech pan dobrodziej tak nie krzyczy, 
to bardzo lekka osoba.

— Boże, czyjeż to są nogi?
— Jeżeli w żelonej pończoszce — to moje.
— Batka, a kudy ty leziesz z tym workiem, a?
— K rupy wieziem i cacuszki dziecinkom. Do 

Kobylnika jedziem, pa,nok.
Na chwilę przed odejściem autobusu, flegm a

tyczni zazwyczaj konduktorzy krążą teraz szybcy, 
jak  M erkurjusze, perswadują, łagodzą spory 
i osoby szanowniejsze, według swojego m niem a
nia, sadowią na honorowem miejscu, tuż w po
bliżu szofera- Teraz, nad gwarem  panującym  
w autobusie dom inuje przez chwilę głos trąby, 
przypom inającej ryk wściekłego zwierza, nad mo
torem unosi się kłąb dym u i pan posterunkowy 
daje sygnał odjazdu.

Trzeba jednak poza feljetonową stroną n in ie j
szego artykułu  oddać głęboką sprawiedliwość 
i podkreślić zasługi, jaką spełniają autobusy 
międzymiastowe na Wileńszczyźnie. Niestety, nie 
zawsze, połączenia kolejowe są dogodne, a podróż 
do Naroezy jest u trudniona siedmiogodzinnem 
oczekiwaniem w Łyntupach. Złemu zaradzają au 
tobusy, odbywające podróż w kilka godzin bez 
przerw. P rzy sta ją  tam  wszędzie, gdzie ludności 
potrzeba, łączą osady i m iasteczka z sercem W i
leńszczyzny, a przedewszystkiem są  tanie.

Gdyby jeszcze tylko zbudowano jaki taki dwo
rzec autobusowy, W ilno mogłoby być ze swej ko
munikacji motorowej zadowolone. f .  D a „ gr i

W oczekiwaniu autobusu na zapadłej wsi 
na Wileńszczyźnie.

Z aczęło się, rzecz oczywista, od projektów.
P rojekty  były takie i inne, świadczące o m niej

szych, bądź większych am bicjach projektodaw 
ców, wałkowano nawet sprawę na Radzie M iej
skiej i w tempie wznoszenia pomnika Adama Mic
kiewicza, radzono długo nad budową dworca auto
busowego w Wilnie.

Uprzednio miał być to gmach wspaniały, za j
m ujący część wzgórz przy ulicy Jaikóba Ja s iń 
skiego, potem nieco mniejszy z kryształu  budo
wany pawilon, ale temu jednak sprzeciwili się 
regjonaliści, przenosząc sosnę wileńską ponad żel
beton i szkło, aż wreszcie po długich debatach 
i naradach dworca dla autobusów międzym iasto
wych w Wilnie... nie wybudowano wogóle.

Ba, ale życie idące swoim trybem  i staw iające 
autobusy międzymiastowe na Wileńszczyźnie 
w szeregu konieczności życiowych, zniewoliło 
wreszcie czynniki odpowiednie do stałego przy
garnięcia gdzieś autobusów, do wyznaczenia dla 
nich m iejsca stałego zbiórki — m iejsca reudez- 
vous, n a  którem by się podróżująca ludność bez 
zawodu mogła spotykać z Chevroleta,m,i.

I  miejsce takie znalazło się wreszcie w W ilnie 
(jakby bardzo trudno było znaleźć n a  5000 hekta
rów m iasta W ilna odpowiedni kącik) przy placu 
Orzeszkowej wzdłuż skweru, na którym  laitem n i
gdy nie bije wybudowana fontanna, ale za to 
zimą na zamarzniętych kałużach wodotrysku śliz
gają  się dzieciaki.

Może gdzieindziej miejsce takie, wywołujące 
w kilku okresach dnia plątaninę ruchu i niew y
godę kom unikacyjną, brak poczekalni i wygód 
wywołałoby protesty i głosy niezadowolenia. Ale 
inaczej jest w W ilnie i ludność wileńska, o lagod- 
nem i spokojnem usposobieniu, tłum aczy sobie ten

W o t i r S m m
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Tudotetła w tiletteąi.

Autoportret Tintoretta, malarza weneckiego z XV I 
wieku, ucznia Tgcjana (Luwr).

retto nie uznaje szkiców, lecz tworzy odrazu ol
brzymich wymiarów kompozycjo i gniewa sie, 
kiedy żądają od niego szkiców do projektowanego 
cyklu religijnego w szkole św. Rocha. B iograf 
T intoretta, Vasari, opowiada, iż m alarz rozgnie
wał sie na bractwo św. Rocha, którem u dostarczył 
m onum entalne kompozycje, zdobiące dziś szkole 
św. Rocha, zam iast szkiców i powiedział, że raczej 
zniszczy swoje dzieła., lub podaruje, niż miałby 
opracowywać projekty. W ten sposób powstały 
wielkie dzieła T intoretta, zdobiące pałac dożów, 
akadem je 'i kilkanaście kościołów weneckich.

Twórczość T in toretta jest przejściem z epoki 
renesansu do baroku. W kompozycjach T into
retta uderza dynamizm i fantazja dram atyczna 
bogatej wyobraźni m alarsk ie j lubującej siie w bo
gatych w zestawienia scenach figuralnych, peł
nych życia i akcji, w uderzających skrótach ry 
sunkowych i zadziwiających efektach świetlnych. 
Koloryt T in toretta mocny, ciepły i głęboki pod
kreśla dram atyczność akcji relig ijnych  scen, jak  
z życia św. Marka, lub też licznych scen sądu osta
tecznego, ra ju  z pałacu dożów i scen mitologicz
nych, które dziś wskutek cząsto fałszywej restau 
racji zatraciły  swą pierw otną ekspresje kolory
styczną.

znajdowała się tam od r. 1545, obok „Deszczu m an
ny" i „O statniej W ieczerzy" z kościoła St. Mag- 
giore, uważanej za najdoskonalsze dzieło mistrza. 
Pochodzi ono z roku śmierci T intoretta, t. j. 1594 r. 
„Sąd Ostateczny" i „Adoracja złotego cielca", oraz 
„Raj", pozostaną w pałacu dożów i w kościele Ma
donny Del Orto ze wzglądu na swoje potężne wy
m iary, przekraczające możliwości wystawienia 
ich w pałacu Pesara, N atom iast znajdzie sią na 
wystawie „Ofiarowanie w świątyni", jak  również 
„Cud św. Agnieszki", umieszczone dotąd miądzy 
dwoma oknami i pogrążone w ieeznym mroku.

Wielka impreza artystyczna, którą przygoto
wują władze weneckie stanie sią niewątpliw ie 
mocną atrakcją  turystyczną, odsłanającą w całej 
okazałości wielkość talentu T intoretta, którego 
wpływy rozchodziły sią daleko poza, granice 
Wioch, zwłaszcza w X IX  wieku. Nasz Matejko 
uważał T in to retta  za jednego z największych mi
strzów m alarstw a włoskiego, aczkolwiek właśnie 
w jego okresie nie doceniano wielkiego poprzed
nika baroku, świetność mistrza,, którego Burck- 
hardt, Hipolit Taine i Blanc uważali za najw ięk
szy cud weneckiego m alarstw a w jego fazie szczy
towego rozwoju, zajaśnieje dziś w całej pełni.

MDI1.

W dzień św. M arka, patrona Wenecji otworzą 
sią ponownie podwoje prześlicznego pałacu Pe- 
saro, gdzie w r. 1935 urządzono w spaniałą wy
stawą zbiorową dzieł Tycjana, która wywołała za
chw yt w świecie artystycznym .

Obecnie królować tam bądzie T intoretto.
Jacobo Robusti, syn farbiarza, stąd zwany T in

toretto (farbiarczyk) był uczniem T ycjana i jest 
doskonałym przedstawicielem weneckiego m alar
stwa u szczytu jego rozwoju. T intoretto urodził 
sią w W enecji w r. 1518, tam też zmarł 31 m aja 
1594 r. Mówił on o sobie, iż „posiadł rysunek Mi
chała Anioła, a barwą Tycjana". T intoretto  był 
zaledwie o 10 la t młodszy od Pa,wła, Veronese, 
który w przedziwnie jasny  sposób gloryfikow ał 
potęgą i bogactwo republik i weneckiej, prowadzą
cej przez wieki m ądrą kupiecką polityką. Repu
blika wenecka znajdow ała sią wówczas u szczytu 
swej chwały i bogactw.

W "przeciwieństwie do rozlubowainego w bogatej 
skali kolorów Veronesa, T intoretto  m aluje potężne 
swe dzieła w kolorycie przyciemnionym, z któ
rego wydobywa, kontrastow e efekty jasności 
i ciemni, w strząsające grozą wewnętrznej dyna
miki m alarza, będącego duchowym poprzednikiem  
Rembrandta i Rubonsa. T intoretto  odznaczał sią 
oryginalnością pomysłów i gwałtownym  tempe
ramentem, który ponosił artystą  nie tylko w kom
pozycji m alarskiej, ale i w życiu. T intoretto, jako 
schyłkowiec Odrodzenia wyłam uje sią z olim pij
skiego spokoju i harm onijnej równowagi klasy
cyzmu, a  wyrzuca z siebie idee i pom ysły m alar
skie z nieznaną dotychczas potęgą i siłą. Tinto-

Na obecnej wystawie znajdzie sią około dwieście 
dziel, wyjętych z ram ołtarzy kościołów wenec
kich, gdzie znajdow ały sią cząsto w najgorszych 
warunkach oświetleniowych. Dziąki pro tek tora
towi p a trja rch y  weneckiego kardynała Adeodata 
Piazzy znajdzie sią na wystawie słynna „O stat
nia Wieczerza" z kościoła St. Marcuola, która

„Ocalenie“, obraz 
Tintoretta z ga
lerii drezdeńskiej.

Palazzo Pesaro w Wenecji, gdzie przed dwoma laty 
była wystawa Tycjana, a obecnie 26 kwietnia zostanie 

otwarta wystawa zbiorowa Tintoretta.
F o to  G ia c o m e lli  — Y e n e z ia .

F o t . C a v . P . F io r e n tin i* 
Y e n e z ia .

Dorn, w którym  
urodził się Tinto
retto w 1518 roku 
w Wenecji. Wła
ściwe n a z w i s k o  
malarza brzmiało 
Giacomo Robusti.
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Komplet: sukienka i cape beiye z  białą 
krawatką i pękiem białych kwiatów przy  

kołnierzyku.

"d wielu la t wiosenne pokazy mód w P aryżu  
stoją pod znakiem kwiatów, ale nigdy dotąd n a 
zwa „kobieta-kwiat“ nie była bardziej odpowied
nia dla wszystkich kreacyj mody, od rana do wie
czora, jak  w tym  właśnie roku. Zdawaćby sią 
mogło, że przygotow ywana w Paryżu  m iędzynaro
dowa W ystaw a daje  modzie najlepszą sposobność 
do olśnienia wszystkich cudzoziemców, jacy na 
W ystawą zjadą — a moda skwapliwie okazją tą 
wykorzystuje.

Bo moda czujnie baczy na wszelkie przejawy 
życia i ze wszystkich wysnuwa jakieś d la  siebie 
praktyczne wskazania, czy z dziedziny sztuki czy 
polityki, czy wydarzeń ekonomicznych. A przytem  
kryje ona w sobie wszystkie najskrytsze pożąda
nia kobiet — od wiecznej młodości, poprzez na
dzieje zdobycia palm y pierw szeństwa w zakresie 
urody i wdzięku, k tóry  uwieść zdoła wszystkich 
mężczyzn, uczynić ich podnóżkami królowej, ozdo
bionej kw iatam i wiosny...

K w iaty sto ją na zawołanie pięknej pani od rana 
do wieczora. Kw iaty na kapeluszu, lub całe kape
lusze z kwiatów. K w iaty w butonierce kostjum u 
lub płaszcza. K w iaty przy kołnierzyku — zam iast 
kraw atki. K wiaty, pęki kwiatów u paska popołud
niowej sukienki, której m aterja ły  im prim ee zdo
bią również desenie ze św iata roślinnego. I nie 
dość tego. W ycinane z deseniu sukienki kwiaty, 
inkrustu je się na torebkach, na  rękawiczkach — 
kto wie, czy nie przejdą nawet do bucików.

Sukienki codzienne i kostjum y skróciły nieco 
swą długość. Jeżeli zdarzy się to i w modelu wie
czorowym, to długi tren mimo to pozostaje obo
wiązującym. Dla większej p ikanterji, której się 
moda bynajm niej nie wyrzeka, przód sukienki 
osłania dołem przejrzysta gaza, pozwalając uw i
daczniać kształty pięknie obutych nóżek.

W ielka staranność w wykończeniu wszelkich 
szczegółów sukienek im primee i wdzięcznych blu
zeczek. cechuje modę wiosenną, Każdy szew odszy- 
ty starannie, ząbkowany, ozdobiony wypustkam i, 
a z pod nich urocze w ychylają się falbaneczki 
i ryszki z tego samego inaterja łu  lub z białej gazy 
czy koronek. Stw arza to ogólny charak ter mody 
bardzo wiośniany i kobiecy — a o te cechy wła
śnie walczy obecnie moda, sto jąca całkowicie 
w znaku W ystaw y paryskiej, k tóra pojd każdym 
względem ma olśnić świat. Przez kobiety — prze-

Zet.

Popołudniowa sukienka imprimee, przy
brana białą kamizeleczką z  ryszkami, 

które wykańczają też rękawki.dewszystkiem.

O Z n

Czarny model „bo
lero*, obszyty brze
giem niebieską — 
wstążką,przybrany 
k w i a t a m i  niebie- 
skiemi i różowemi.

T o c z e k  z  cieniut
kiego, czerwonego 
filcu,przybrany ró
żami, związanemi 
z i e l o n ą  r y p s o w ą  

wstążką.

i .  0«4 Kapelusz, krawatka i rękawicz
ki z granatowego j e d w a b i u  
w delikatne bukieciki białych 

kwiatuszków.



CLAUDETTE
C O L B E R T
n i e z a p o m n i a n a

Kleopatra,
k r ó l o w a
blondynek



W SZYSTK IE  Z D J Ę C I A  
R. S. U L A T O W S K I  — 

POZNAŃ.

Henryk Jackowski: „ Wi
traż in grisaille, przedsta

wiający św. Marcinau.

Henryk Jackowski: „Rybacy* (obraz olejny).

Henryk Jackowski: „Zwiastowanie Zacharjaszowi* 
(witraż).

Henryk Jackowski w swej pracowni poznańskiej.

NIEMA PIKÓW,
NIEMA ł>IK0W
MIEMA PIEGÓW
NIEMA PIECÓW
NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 
xi€MA piegów iNIEMA PlCGdw MICHA PICGOW 

*IS*M MIG0W i

może sobie powiedzieć Pani, nie 
dopuszczajqc do występowania 
piegów na wiosnę. Zapobiega 
tej szpecqcej dolegliwości cery 

i usuwa piegi

S ta n is ła w  Jackow ski poświęcił 
całkow icie swą twórczość zdobieniu 
w nętrz  kościelnych i p ro jek tom  w i
traży . W ykonał dotychczas około 
28 po lichrom ij w nętrz  kościelnych 
i 200 w itrażów  w W ielkopolsce, na 
P om orzu i na Śląsku. W ym ien im y 
ty lko  najw ażniejsze , jak  po lich ro 
m ia  kościoła św. M arcina  w P ozna
niu, fa ry  w Gnieźnie, fa ry  w B y d 
goszczy, fa ry  w O strow iu W ielko
polskim , w K ościelcu, M iłosław iu, 
B rusach , P elp lin ie , K ró lew skiej H u 
cie, Sępolnie, kościele św. W ojcie
cha w P oznan iu , z w itraży  zaś n a j
pow ażniejsze w farze w B ydgosz
czy, w ka ted rze  gnieźnieńskie j, w 
kościele św. M arcina  w P oznaniu , 
w kościele p a ra f, w G dyni, W ejhero 
wie, K ościerzynie i k ap licy  g im n a
z ja ln e j w Bochni. W r. 1908 założył 
w łasną w itrażow nię  w Poznaniu .

W  dekoracji w nę trza  kościelnego 
podkreśla ł um ieję tn ie  H en ry k  No- 
stiz-Jackow ski c h a ra k te r  a rc h ite k 
tu ry , w prow adzając rów nocześnie 
szlachetne m alarsk ie  w alory  przy

użyciu  reg jo n a ln y ch  m otyw ów  ludo
wych. P race  Jackow skiego  odzna
czają  się głęboką w nikliw ością w 
a rch itek to n iczn y  ch a rak te r , oraz 
jasnością  rysunków  i kom pozycyj 
w itrażow ych.

H enryk  N ostiz-Jackow ski zazna
czył sw ą w y b itn ą  indyw idualność 
w życiu a rty sty czn em  P o zn an ia  
jak o  założyciel i 7-letni prezes 
W ielkopolskiej G rupy  plastyków , a 
równocześnie w iceprezes „Zrzeszenia 
zw iązków  a r ty s ty czn y ch "  w P ozna
niu, krzew iącego z w ielkim  rozm a
chem życie a rty sty czn o -lite rack ie  
w Poznan iu , w p ięknym  pałacu  
D ziałyńskich.

H en ry k  N ostiz-Jackow ski odbył 
swe s tu d ja  m alarsk ie  w A kadem ji 
m onach ijsk ie j, w M eisterschuli w la 
tach 1908—1910, poczem s tu d jo w ał 
dłuższy okres czasu w P a ry ż u  i od
był dłuższą podróż do I ta l j i .  Poza 
p racam i dekoracy jnem i za jm u je  się 
rów nież m alarstw em  sztalugow em , 
tw orząc liczne pejzaże i s tu d ja  fig u 
ralne.
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Ekscentryczne A m erykanki, oczywiście głównie 
arty stk i filmowe, wpadły na pomysł, aby nosić 
kostjum y plażowe, sporządzone z miedzi. Pomysł 
ten poparło przedewszystkiem miasto Bisbee, 
w pobliżu którego znajdują sie kopalnie miedzi. 
Kostjumy kąpielowe nowego typu są cienkie jak 
bibułka i... zawsze suche. W id t  W o r ld  P h o to * , L o n d y n .

NOWY FILM PAR AM O UN TU
Z Ameryki otrzym ujem y ostatnio wciąż pełne 

entuzjazm u wiadomości o film ie „Swing High 
Swing Low“. F ilm  ten, wyreżyserowany znakom i
cie przez M itchella Lei sen a, jest jedną z n a jb a r
dziej udanych komedyj salonowych ostatnich lat. 
Akcje, k tóra rozgrywa sią w New Yorku i P an a
mie, urozmaica szereg pięknych melodyj. Sensacją 
filmu są piosenki w w ykonaniu C aroli Loriibard, 
której debiut śpiewaczy wypadł znakomicie. Qbok 
Caroli Lombard i Freda Mac M urraya, g ra ją  
w tym film ie: Charles B utterw orth, niezrównany 
komik i Dorothy Lamour, piękna „ K r ó l o w a  
D ż u n g 1 i“.

Scena z  film u „Swing High Swing Low“.
F o t. „ P a r a m o u n t**.

W departam entach Nord 
i P as de Calais we Fran- 
eji znajdują sie najw ięk
sze skupienia em igran
tów polskich. Takie np. 
m iasto Lens m a przy
gn iata jącą  w i ę k s z o ś ć  
mieszkańców narodowo
ści polskiej. Tętni tam  
życie towarzyskie, u rzą
dza sie często przedsta
w ienia (opłatki, świeco
ne), okraszone produk
cjam i wokalno-muzycz- 
nemi i tanecznemi. Zdję
cie, które reprodukuje
my, przedstaw ia balet 
dzieci polskich z Lens, 
prowadzony przez p. 
Rożkową, k tóry  niejedno
krotnie zbierał oklaski za 
swe występy na obcho
dach narodowych i in 
nych uroczystościach.
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N iezrów nany w yko n a w ca  roli Figara p. M ieczysław  W ęgrzyn i św ietna  Zuzanna (p. M atusiaków na).

Wielka scena zabawy w pałacu lir Almaviva z prześliczną 
^ dekoracją (akt lV-ły). W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D ’

Nauczyciel muzyki  Bazylio, yrany przez p. 
, znika.

W o- W buduarze hrabiny: od lewej 
(p. Pawłowska)

Zuzanna (p. Matusiakówna), hrabina 
i Cherubinek (p. W.).

Wiktor Biegański, jako hr. Almaińua.

tych, którzy mu na te; drogę jego życia rzucają kłody.
A teraz, c  temu nieśm iertelnem u dziełu francuskie

go autora dał dyrektor tea tru  krakowskiego? Dał mu 
przedewszystkiem cudną w swej delikatnej barwności 
szatę zewnętrzną, zarówno w kostjumach, jak  — prze- 
dewszystkiem — w dekoracjach. Takio obrazy scenicz
ne, jak n. p. reprodukowany przez nas, niestety tylko 
w jednobarwnej fo tografji, akt IV-ty, swą doskonałą 
harm onją barw, rozkosznym nastrojem  z niej p ły 
nącym, udzielającym  się i aktorom  i publiczności — 
to jest zjawisko, nawet na pierwszorzędnych sce
nach europejskich nieczęsto oglądane. Mistrzem oka
zał się również dyrektor Frycz jako reżyser. Konse
kwentnie, bez gwałcenia au to ra  i dzieła, a tylko z umiejęt-

nem akcentowaniem tkwiących w tej komedji elementów, 
nie dając się ani na krok odwieść od zasadniczej swej 
drogi pokusom jakiejkolw iek tendencji pozaartystycznej, 
stworzył jednolite w szlachetnie radosnym nastro ju  wi
dowisko teatralne.

Coprawda, w swoim personalu znalazł doskonałych wy
konawców swoich pomysłów. Przedewisaystkiem w p. Mie
czysławie W ęgrzynie, który w dawniejszych swoich ro
lach już dawszy dowody prawdziwego talentu, rzetelnej 
pracy i pięknej ambicji, jako F igaro  wzniósł się na tak 
wysoki poziom sztuki aktorskiej, że polska, sztuka te a 
tra ln a  z jego nazwiskiem może odtąd duże łączyć n a  przy
szłość nadzieje. I p. M atusiakówna, grająca, rolę Zuzanny, 
wieczór ten zaliczy niew ątpliw ie do najpiękniejszych

w swojej, tylom a już udatnem i kreacjam i ozdobionej ka- 
rjerze artystycznej. Nie sposób wyliczać wszystkich a r 
tystów, którzy przyczynili się do świetnego sukcesu, ale 
nie można pominąć pp. Biegańskiego (hr, Almaviva), 
Pawłowską (hrabina), Czechowską-Koreoką (Marcelina), 
Szuberta (sędzia), W oźnika (Bazylio), W rońskiego (Bar- 
tolo), Turskiego (ogrodnik) i rozkosznego Cherubiuka 
młodziutkiej a rty stk i p. W.

Tak trium faln ie wszedłszy na scenę krakowską po wielu 
latach niegrania, „Wesele F igara", pozostanie niew ątpli
wie na długo ozdobą jej repertuaru . W ejdzie i w program  
przedstawień teatralnych „Dni Kraikowa", a wtedy okla
skiwać je będzie publiczność z całej Polski tak  samo go
rąco, jak to dzisiaj robi publiczność krakowska.

Groteskowa scena sądu z przezabawnym sędzią 
Gąską (p. Szubertem) w środku.

T e a t r  Miejski im. J. Słowackiego w Krakowie, 
drugi już rok tak um iejętnie prowadzony przez 
dyrektora prof. Karola Frycza, zapisze przedsta,- 
wienie „Wesela F igara" w księdze swoich dzie
jów, jako jedno z najpiękniejszych, którego pa
mięć nie tak prędko zaginie. T rium f święcił au 
tor, B eaum archais i jego dzieło, które, mimo 
upływu tak długiego czasu, oka,zalo się dzisiaj 
również żywotne, jak podczas pierwszych swoich 
przedstawień. T rium f święcił dyrektor Frycz, in- 
scenizator i reżyser tego wieczoru, po ostatnim  
akcie przez rozentuzjazmowaną, publiczność wy
woływany i oklaskiwany tak, jak  się to w teatrze 
krakowskim  bardzo rzadko zdarza. T rium f świę
cili wykonawcy poszczególnych ról, któray wło
żyli w nie niebyw ały wysiłek swej pracy i swego 
talentu, świadomi, że warto togo wysiłku dokonać 
dla takiego dzieła i dla... własnej, szlachetnej am 
bicji. „Szalony dzień" — tak brzmi drugi ty tu ł 
tej nieśm iertelnej komedji — stał się triu m fa l
nym wieczorem wszystkich, którzy w pracy nad 
nim współuczestniczyli.

R ozpatrując pokolei składniki tego pamiętnego 
wieczoru najkrócej można się na tein miejscu za
trzym ać przy om awianiu samego dzieła. Weszło 
już ono od dawna wraz zc swoim autorem  do hd- 
storji lite ra tu ry  powszechnej, napisano już o iniem 
setki tomów. Dzisiejsza powojenna doba, która 
w wielu dziedzinach przyniosła istotnie „prze
wartościowanie wartości", dzisiejsza publiczność 
tea tra lna , tak odmienna od tej, k tóra „Wesele 
F igara" oklaskiw ała w przededniu w ielkiej rewo
lucji francuskiej, inaczej też z n a tu ry  rzeczy do 
tego dzieła m usiała się ustosunkować. Inaczej, 
lecz bynajm niej nie obojętniej. Mniej nas już dzi
siaj obchodzi to, co w tej komedji było niegdyś 
aktualne, co stanowiło jedną z przesłanek ówcze
snego ruchu rewolucyjnego, żywiej natom iast 
przemawia do naszej wyobraźni, do naszego uczu
cia, a nawet i do naszych myśli, to, eo poza sferą 
historycznej już aktualności jest wiecznie żywe. 
Więc przedewszystkiem niebywała, świetność ta 
lentu pisarskiego, nadzwyczajny nerw sceniczny, 
k tóry porywa widza teatralnego i bez względu 
ua jego przekonania, społeczne każ/, mu sym pa
tyzować gorąco z dolą i niedolą głównego boha
tera sztuki, bez patetycznego oburzania się na



Scena z filmu „Matura".

M.. łodzież jako tem at filmowy niezbyt często go
ści na naszych ekranach. Praw dziwa rzadkością 
natom iast jest film, trak tu jący  głębiej jakieś waż
niejsze zagadnienia młodzieżowe na tle ogólnych 
stosunków wychowawczych ozy społecznych pew
nych środowisk. Tern też cenniejsze są tego rodza
ju  pozycje w dorobku artystycznym  X-ej Muzy 
i na tern większą uwagę zasługują.

Gdy rzucim y okiem na dotychczasowy bilans fil
mów młodzieżowych .spostrzeżemy łatwo, iż dają  
się one podzielić na dwie zasadnicze kategorje. 
P ierw sza z nich obejmuje film y o młodzieży sa 
modzielnej, sam opas idącej przez życie, o „młodzie
ży bez przydziału", młodzieży bezdomnej, z którą 
w pewnych krajach  wiążą się spraw y o szerszeni 
znaczeniu społecanem. D ruga ma za tem at mło
dzież szkolną i ściśle ze szkołą związane zagadnie
nia.

Zacznijmy od „Sercu ze st;nli“, filmu, którego tre 
ścią są dzieje młodzieży wykolejonej, skazanej za 
swe nieodpowiedzialne przew inienia na przeby
wanie w am erykańskim  domu poprawczym. Sy
stem „napraw iania" charakterów  jest zły. A więc 
tendencja: należy zmienić system . Poryw a się na 
to młody karjerowicz, któi-y przez rozumne podej
ście do bandy niesfornych wyrostków zdobywa ich 
syinpatję i z powodzeniem realizuje swe hum ani
tarne postulaty wychowawcze.

0  sm utnym  losie dzieci przestępców, dzieci ro 
dziców rozwiedzionych, pozbawionych spokojnego 
ogniska rodzinnego, skazanych na korzystanie ty l
ko z tych rozgrywek, jakie może dostarczyć w iel
komiejska ulica i s tara  rudera po garażu sam o
chodowym — mówi na.m film W. S. Van Dyke‘a 
p. t. „Dzieci ulicy". Doskonale podchwycono tu  mo
ment solidarności i współodpowiedzialności, sk ła
dających się na swoistą etykę tego rodzaju band, 
złożonych z kilkunastoletnich wyrostków. I choć 
pod znakiem zapytania natężałoby postawić przy
padkowe, szczęśliwe rozwiązanie problemu prze
stępstw a i konfliktu z kodeksem karnym , w jaki 
w padają nieletni włamywacze — jednak głębokie 
i subtelne wniknięcie w sferę dram atów  wewnętrz
nych i przeżyć, nadających zupełnie inne zabarwie
nie nieodpowiedzialnym czynom tych dzieci ulicy, 
usuwa na plan dalszy pewne łatwizny scenarjusza.

W inną atm osferę wprowadził nas jeden z naj- 
udatniejszyeh filmów polskich „Legjon ulicy" reż. 
A. Forda. Przedstaw iał szczerze, bezpośrednio ży
cie naszych dobrych znajomych i przyjaciół: g a 
zeciarzy — szary, prosty tłum chłopaków o złotych 
sercach i pustych kieszeniach, kroczących przez ży
cie wśród trosk i radości tw ardej walki o byt 
z nieodstępnym uśmiechem na ustach, w które jak 
że często nie ma co włożyć, i... z p liką gazet pod 
pachą. Takie filmy ogląda się zawsze z otwarłem 
sercem.

Życie młodzieży szkolnej to tem at wyjątkowo 
wdzięczny dla scenarzysty filmowego. Rozmaitość 
i barwność przejawów życia szkolnego pozwala 
realizatorom  na ujęcie go z wielu różnorodnych 
punktów widzenia, na rozsnucie nieszablonowej

W  poczekalni lekarza, adwokata  
i re jen ta  nie powinno nigdy brak- 
nąe najnowszego numeru „ŚWIATO
WIDA
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fabuły w najrozm ait
szych płaszczyznach 
rzeczywistości. Decy
dującą rolę odgrywa w 
tych film ach oczywi
ście sam element mło
dości, zawsze pełen 
niezwykłej dynam iki, 
stw arzający specyficz
ną atm osferę, nie po
zbawioną często głębo
kich akcentów d ram a
tycznych.

Przcdewszystkiem 
należy tu wyróżnić fil
my, których tendencja 
skierow ana jest prze
ciwko błędnym m eto
dom wychowawczym 
w stosunku do mło
dzieży. Bodaj n a jtra f
niejsze ujęcie jednego 
z tych zawsze ak tu a l
nych problemów przy
niósł nam  film czeski 
p. t. „Przed m aturą" 
reż. Sw. InnemaPna.
W iernie odmalował 
rozgorączkowaną a t
mosferę p rzedm atural
ną, jak a  rok rocznie 
panuje w szkołach śre
dnich i śmiało piętno
wał błędy wielu dzi
siejszych pedagogów, 
którzy przez niezrozu
mienie psychiki mło
dzieży i nieuzasadnio
ną surowość wobec 
jednostek przew rażli
wionych doprowadza
ją  często do ka tastro 
falnych konfliktów
(samobójstwo ucznia).

W podobny ton ude
rzył piękny film nie
miecki p. t. „Dziewczę
ta  w m undurkach" reż.
L. Sagan, będący tra 
gicznym protestem
przeciwko koszarowym 
systemom wychowaw
czym szkól akadem ic
kich.

Ostatnio mieliśmy 
możność podziwiać na
ekranie filmową transpozycję popularnej sztuki 
r  od ora p. t. „M atura". P om ijając już liczne ustęp
stwa, jakie poczynili realizatorzy film u na rzecz 
gustów publiczności am erykańskiej — m usim y 
z przykrością stwierdzić, że sens sztuki został tu 
nieszczęśliwie spaczony, a ciężar zainteresow ania 
przeniesiony na. wątek miłosny, wskutek czego 
tilm  sta ł się w rezultacie słodką, miłą, sym patycz
ną powiastką o podlotku zakochanym w swoim 
protesorze. A szkoda — tem at wysuwał bowiem 
wielo możliwości psychologicznego naśw ietlenia 
konfliktów szkolnych i głębokiego ujęcia cieka
wych zagadnień pedagogicznych.

O wiele prawdziwiej w ypadła sfilm owana po-

Szkoła pod zaborem rosyjskim. Scena z filmu „Młody las".
F oł. „ L ib k o tu - F ilm ,i

„Dzieci ulicy". Scena z  film u amerykańskiego o dzieciach pozbawionych ogniska
rodzinnego. Fo( yyMrfro goHu,,,, Mayer".

D bdfeositfcicere 'P o ru e  
uayutają stale Kdiser*&orax

MŁODZIEŻ NA EKRANIE. wieść M olnara p. t. „Chłopcy z placu broni", któ
ra przeniosła nas w mały, zam knięty w sobie św iat 
zabaw węgierskich chłopców. Transpozycja film o
wa tej powieści nietylko nie spaczyła i nie obni
żyła jej walorów, lecz uw ypukliła je, a nawet upla
styczniła, dostarczając wielu szczerych wzruszeń 
przcdewszystkiem samej młodzieży, d la której film 
ten był przeznaczony.

Gdy mowa o filmach młodzieżowych, jak  nie 
wspomnieć wreszcie o jednym  z najlepszych fil
mów krajow ych na poziomie europejskim  p. t. 
„Młody las". Tragiczny los szkoły pod zaborami 
i coraz potężniej dojrzew ające ferm enty reakcji 
przeciwko uciskowi i wynarodowieniu, rzucone na 
tło szkół warszawskich — stap ia ją  się w jeden po
tężny akord protestu, k tóry  w kilka la t później 
przerodził się w płom ienny czyn zbrojny. Dosko
nale podchwycone scenki szkolne, mocno zaryso
wane charak tery  głównych postaci — i  wreszcie 
ciężar ideologiczny film u — stw orzyły nadw yraz 
u jm ującą całość, k tóra n a  długo pozostanie nam 
w pamięci.

W tym film ie młodzież była taką, jaką chcieli
byśmy ją  zawsze widzieć na ekranie. Bezkompro
misowa, porywcza, nieokiełznana, w ierząca mocno 
w swe szczytne ideały, walcząca z niespraw iedli
wością, uciskiem i poniżaniem godności ludzkiej — 
a przez to zwycięska.

Bo młodzież to nadzwyczaj wdzięczny i niesza- 
blónowy tem at dla filmu.

O tern winni pam iętać ci wszyscy, którzy woła
jąc o jakim ś urojonym  głodzie tematów, nie chcą 
sięgnąć po nie do współczesnej rzeczywistości, na 
(le której słowo MŁODZIEŻ barwi się coraz żyw-
szeini reflektorami... v , . . r..±z'bigm ew Pitero.



Sonja Henie w jednej ze scen swojego pierwszego 
rewelacyjnego film u p. t. „Jedna na m iljon*.

F o t „2 0 th  C e n tu r y  F o x u .

• Je d y n a .s to k ro tn a  m is trz y n i  ś w ia ta  w je ż d z ie  f ig u r o w e j  n a  
lo d z ie  je s t  d z iś  g w ia z d a  film o w a  p ie rw s z e j w ie lk o śc i. W y 
tw ó rn ia  „20lh  C e n t i i ry -F o x “  z a a n g a ż o w a ła  m a łą  N orw eżk i; 
do  f i lm u  i o d ra z u  s tw o rz y ła  m is t r z y n i  ś w ia ta  ja k  n a jle p sz e  
w a ru n k i  p ra c y ,  p r e l im in u ją c  m il  jo n o w ą  k w o tą  na  s tw o rz e 
n ie  f i lm u  i d a ją c  iSonji ja k  n a j le p s z ą  o p ra w ą  a k to r s k ą .  W y 
s tę p u ją  te d y  o b o k  S o n ji  H e n n ie  w f i lm ie  p . t. „ J e d n a  n a  
m il jo n 4* (O ne in  a m illio n )  ta c y  a k to rz y ,  j a k :  J e a n  H e rs h o l t ,  
Don A m e ch e , A d o lf  M en jo u  <\ s ły n n i p a ro d y ś c i — b r a c ia  R itz .

C a ły  s z ta b  s c e n a rz y s tó w  s tw o rz y ł  s c e n o p is  do te g o  o b ra z u . 
B y ło  to  z a d a n ie  w ca le  t ru d n e ,  z w aż y w sz y  f a k t ,  iż  k ie ro w n ik  
p r o d u k c j i ,  D a r r y l  F . Z a n u e k , m ia ł do c z y n ie n ia  z d e b ju -  
ta n tk ą ,  n ie  n a w y k łą  do  c ią ż k ie j  p ra c y  w a te l i e r .  Z a d a n ie  
k ie ro w n ik a  d ia lo g ó w  b y ło  z u p e łn ie  ła tw e , b ow iem  S o n ja  
m ów i ś w ie tn ie  po a n g ie ls k u .  T a k  s a m o  m a ło  m ia ł  ro b o ty  
z Son ją  k ie ro w n ik  b a le tu ,  g d y ż  a b s o lw e n tk a  lo n d y ń s k ic h  
k u rs ó w  ta n e c z n y c h  T a m a r y  K a rs a w in y  o k a z a ła  s ią  b a rd z o  
p o ją tn ą  ta n c e r k ą .

P r e m ie r a  f i lm u  „ J e d n a  na  m i l jo n 44 o d b y ła  s ią  w N o w y m  
J o r k u  w n a jw iąk szy n n  k in o te a tr z e  ś w ia ta  „ R o x y 44, lic z ąc y m  
G.200 m ie js c . B y ł to  w ie lk i t r i u m f  S o n ji  H e n n ie .  F ilm  szed ł 

, d łu ż e j,  n iż  p rz e z  (i ty g o d n i ,  co je s t  n ie n o to w a n y m  re k o rd e m  
od  c za su  d z ie w ię c io le tn ie g o  is tn ie n ia  te g o  k in a .

W E u r o p ie  p r e m je r a  o d b y ła  s ią  ty lk o  w O slo  w k in o te a tr z e  
„ S a g a 44. N a p rz e d s ta w ie n iu  o b e c n y m  b y ł k ró l H a a k o n  i r o 
d z in a  k ró le w s k a . P r e m je r a  te g o  f ilm u  w W a rs z a w ie  b ąd z ie  
z a te m  d r u g ą  w E u ro p ie .

J a k  donosi! b e r l iń s k i „ F i lm - K u r ie r 44, w y tw ó rn ia  „20 th  C en- 
tu r y - F o x 4‘, po  w ie lk im  s u k c e s ie  k a so w y m  p ie rw s z e g o  f ilm u  
z S on  j ą  H e n n ie ,  p o d p is a ła  z  ią  k o n t r a k t  na .'> la t .  D ru g i 
f i lm  z  Son ją  H e n n ie  n a z y w a ć  s ią  b ą d z ie  „ T h in  Ic e 44 (C ien k i 
lód).

>RYCERZ BEZ ZBR0I<

Robert Donat, znakom ity angielski aktor filmowy, 
bohater film u p. t. „Upiór na sprzedaż* ukaże się 
wkrótce, jako paiiner Marleny Dietrich w je j naj
nowszym  film ie „Rycerz bez zbroi*, w reżyserji 
Jacques Feydera. Akcja tego arcyciekawego film u  
rOZgigwa się w Rosji. F o t. „P o la k a  S p ó łk a  F i lm o w a 41

>KU WOLNOŚCI*
W  ty s iąc le tn i!o m  ż y c iu  n a sz e g o  n a ro d u  m a m y  c a łą  s k a r b 

n icą  n ap raw d tą  p ię k n y c h  i w z n io s ły c h  m oinenltów , k tó re  c ie r 
p liw ie  c z e k a ją ,  b y  je  g o d n ie  u c h w y c ić  n a  ta ś m ą  f ilm o w ą . 
D o cen iła  to  je d n a  z n a jw ię k s z y c h  w y tw ó rn i  e u ro p e js k ic h  
i p rz y  w s p ó łu d z ia le  p u łk u  u ła n ó w  w  O w trołęoe (co  ju ż  
ś w ia d c z y ć  p o w in n o  o z n a c z e n iu  i w a r to ś c i  f i lm u )  n a k rę c i ła  
w ie lk i p o ls k i  f i lm  h is to r y c z n y  p. t .  „K U  W O L N O Ś C I44.

„ K u  w o ln o śc i44, to  c u d o w n a  b a l ia  dla, to  ry o e rtśk i ra p so d  
L is to p a d o w e g o  P o w s ta n ia ,  o p ie w a ją c a  k o n f l ik t  pom iądtzy 
u c zu c ie m  a o b o w ią z k iem . B o h a te r  rz u c a  d la .  id e i u k o c h a n ą  
k o b ie tą , sw e s ta n o w is k o , d o ty c h c z a s o w e  ż y c ie , z a p o w ia d a ją c ą  
s ią  śwtitetnlile k a r  j e r  ą i id z ie  z a  g ło sem  o jc z y z n y .

F ilm e m  „ K u  w o ln o ś c i44 z a in te r e s o w a ła  ś ią  ży w o  W a rs z a w 
s k a  K in e m a to g ra f ic z n a  S p . A k c . i w y z y s k a ła  w s z y s tk ie  m o ż 
liw o śc i, a b y  te n  p ię k n y  f i lm  u k a z a ł slią w w erslji p o ls k ie j .  
S ta r a n i a  te  z o s ta ły  u w ie ń cz o n e  p o m y ś ln y m  r e z u l ta te m  i f ilm  
„ K u  w o ln o ś c i44 wejdlzłle w  n a jb l iż s z y c h  dniilach n a  s to łecz n e  
i  p ro w in c jo n a ln e  e k ra n y .

N a leż y  ż y w ić  n a d z ie ją ,  że te n  n a p ra w d ę  w a r to ś c io w y  o b ra z  
n ie  o m in ie  ż a d n e g o  m ia s ta  i c h w y ta ć  b ąd z ie  za  s e r c a  p u 
b liczn o ść .

Viktor Staal i Hermann Braun w film ie „Ku wolności*
F o t.  „  W a r s z .  K in e m a to g r a f ic z n a  S p ó łk a  A k c y j n a 44.

Portret w naturalnych 

barwach to dzieło

M aquillage jest sztuką malowania 
portretów żywych. Jest to sztuka 
subtelna i trudna, polegająca na 
wydobywaniu ukrytego piękna. Sto
sując odpowiedni maquillage każda 
kobieta może z łatwością podkreślić 
typ i koloryt swojej urody. Pierw
szorzędne kosmetyki Elizabeth Arden 
podkreślają naturalne piękno i koloryt 
cery /  można się o  tym przekonać w  
każdym sklepie sprzedającym te pre
paraty /

Podkład:
Delikatny podkład jest konieczny dla 
zastosowania prawidłowego maquil- 
lageu. Amoretta Cream dla skóry 
normalnej . . .  Zl.io.- Ultra Amoretta 
Cream dla skóry suchej . . . Zl.io.- 
Lotion Liliowy dla skóry tłustej . . . 
Zl.1 5 .-

R ó ż :
Ardena Cream Rouge jest łatwy w  
użyciu, trwały i naturalny w  ko
lo r z e . . .  Z 1.6.- Zl.9.50

Pomadka do w arg :
Pomad ka do warg Elizabeth Arden 
jest wyrabiana w  wielu odcieniach i 
niezbędna do podkreślenia maquil- 
lageu. Przyjemna, nieszkodliwa i 
trwała . . . Zl. 15.50

Nieskazitelnie świeża cera :
Cienka warstwa pudru Japonica nało
żona na puder Ardena pogłębia 
przezroczystość i subtelność kolorytu 
skóry i nadaje cerze świeży w ygł|d . 
Ponad to puder idealnie przylega do 
twarzy, którą wystarczy upudrować 
raz dziennie. Puder A rdena. . .  Zl.16.- 
ZI.27.- Albo Puder Japonica . . . 
Zl.16.-  Zl.27.-



Z TEATRU 
„LUTNIA" 
W WILNIE

MORIKIE

R ozw ią za n ia  n a leży  n a d sy ła ć  n a jp ó źn ie j do d n ia  1. m aja  br. 
w raz z  z a łą c zo n y m  ku ponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 14.
SZARADA 1) Za w cześn ie  k w ia tk a !

2) N a b iera n ie  ludzi*

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  N -ru  14 n a d e s ła l i :

Marceli Tuehman, Kraków; Brunon Banach, Leszno: Stefan  
Lasocki, Warszawa; Ela Ustaszewska, Warszawa; Alfreda 
świtfcowska. Lwów; Feliks Pergałowski, Warszawa: ks. J “l’ 
jan Ludomir Arlitewrcz, Myehów; Zbigniew Antkowiak, Po
znań: Kazimierz Barylina; „Manfred"; Wacław Pogodziński. 
Wa isza wa: Cezary Władysław ZairrifłHk i, Warszawa; Tadeusz 
Innocenty Aman, Kozowa; Jerzy k Za piór, Kraków; Ludwtifc 
Olsza Jasiński, Lódż; ,1 adwiga Kwiekowa, Dobrzelin; Antoni 
Siera radni. Wafrszawa; -StanWlaw Jarosz. Lwów; Maria Jan
kowska. 2vw ie c; ppor. Stanisław Ludwig. Stryj; 2or Antoni. 
2ywiec: C. J. Kwiecień. Ostrowiec; M ieczy s ła w a  P r z y b y lsk a .  
P ozn ań , z l  2B; Stan. Grabowski, Płock; Eugenjusz Eronczak- 
Nowy Dwór; Zofja Ftemmer, Wolsztyn; Natan ParnaS, P«d- 
buż; Marja Strobel, Warszawa: Helena Lu bańska. Warsza
wa; Warnia Nowakowa, Łuniniec: Ernest WaJW®*, Lwów; 
Henryk Matusowski. Lubien; Janusa MeU‘l«k*. Podwiińto; 
Władysław Caban, 'Zóraw: Władysław Robmayński, Kro«»«: 
M. Leszczyński, Trembowla; Wiasielewska Waler ja, CmćIo-

ODJAZD Z GDYNI t
N a  F iord y  N o r w .a U  m». „Batory” >5.7 — 2 Ó.7  od zł. 330 .— 
D rogam i W ik in g ó w  w . „ K ośd u «k o” 17.7 — 30. - od zł. 2 7 0 .— 

Fiordy — Edinburg -  Amsterdam  
Tzzy k r ó le stw a  nw. „ P i ł s u d s k i "  2 8 .7  — 5 .8  od zł- 250 .— 

Am st.rdom  — O slo — K openhago  
D o  H o l s i n o k  ms. „ F i ł z u d s k l ”  5 -8  -  9 .8  o d z ł .  i o o -  
D o K o p en h a g i u .  „Kościuszko” 7 .8  — 10.0  od zł. go .— 
N a  A t l a n t y k  ss. „Kościuszko” 12.8 -  6 .9  od zł. 4 9 0 -  

tizb o n a — Cosoblanko — M adoira— A zory— lon d yn

ODJAZD Z KONSTANCY,
„P olon ia"  d o  p iram id  ss. „Polonio" 9 .6  — 21.6  od zł. 290 .— 

A teny— Kreta—Ałoksondria— utanbul — Konstanco 
D o  G r a c j i  ss. „ p o l o n i o "  7 .7  — 19.7  od zł. 2 90  — 

Ateny — wY>py Archipelagu G reckiego —
Istonbul — Konstonco

P o d  n i e b o  I t a l i i  ss- „Polonia” 3.8 — 17-8 0d zł, 3 4 0 . -  
Ateny — N e o p o l' M alta — Istonbul — Konstanco

INFORMACJE I ZAP15Y;
Controla: W a r e s a w n .  p l a c  M a ł a c h o w s k i e g o  4 
O dd ziały , G d Y n l a - °»rorze« Marski — K r a k ó w .  RYnek 

Główny 47  -  l w i s t ,  Kopernka 3 _ B ł , s z 4 w  
G rottgera 20 i Biura Podróży-

Znakomita śpiewaczka Janina 
Kulczycka bawi obecnie w Wil
nie, występując w operetce p. t. 
„W ładczyni film u”, w teatrze 

muzycznym  . Lutnia•.
F o t. M . B i l

W io se n n y  ta n ie c .
* S zarad a . — —

(ITożyl „T oń k o“ ‘ — Klub Szarad z . w W arszaw ie ).

Pod czarodzic jskini wiosny tchnieniem  
świat Sie przystroił w zielone szaty.
Zakwitły cudnym barw płomieniem, 
chaosem woni wszystkie kwiaty.
W sp ak  trzec im  słowik w krzaku śpiewa 
i raz-d w a  wiosnę, sad i drzewa...
A one rade z pień iltaszecych
poszły w d w a-ezw arte  a szumem, wyciem!
PoCo pytaniom siebie dręczyć, 
czy p le r w sze -e zw a r te  spładi życie?
Wiosna!... Wiec trzeba s5e zabawić!
Niech d ru g a  gnuśność innych trawi!
Już widzc. jak maleńkie trawy 
maja trzy-czwarte niecodzienne...
Jak one tęskni a do zabawy’ 
li jak ich serca dria płomiennet 
Widać nie wszystkim jest to dane, 
by z piękna wiosna ruszać w tany!...

Za roKWiazanie isrwyższej szarady, redakcja ...Światowida" 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł 20.-—„ druga zł !».—> trzecia prenumerata mie

sięczna ..Światówula".



W SŁUŻBIE MELPOMENY.

Koło Miłośników Dramatu Klasycznego przy Gim
nazjum im. J. Słowackiego w Czorłkowie (wojew. 
Tarnopolskie) odegrało z racji 10-lecia swego istnie
nia „Antygonę*, nieśmiertelny fragedję Sofoklesa. 
Koło to rozwija się pomyślnie, dzięki opiece prof. 
Krawicza i Ecksteina. Na zdjęciu uczenice, które 

brały udział w chórach w „Antygonie".
Fot. A d o lf Frankel, Czortkózu

LAVANDE
YARDLEY n i
Dvskretnv rznr

Z N I E K S Z T A Ł C E N I A
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Dr. MICHAŁEK-GRODZKI, W-wa. Nowy-Świat 15.

c h o w a ; S ta n is ła w  W aleizyńśk i, C zęsitodhow a; N . K a z im ie rz  
K ozłow ski), Wwnsfflawa; F e rd y n a n d  W elken is . B o r y s ła w ; B o g u 
s ła w a  EJ a w ro n  ów  nia, C ze la d ź ; J ó z e f  S te fa  ń e zy k , P a b ia n ic e ;  
S te fa n  ja  Z ałisy.ow a, P o z n a ń ; H e n n e l R o m a n , Ż n in ; J u l  ja  M i
c h a ło w s k a , W iln o ; E d w a rd  K law e , Je d ln l ia ;  J a d w .  S zw ed  o  w - 
s k a , W a r s z a w o ; E u g e n ju s z  P r z y b y s z ,  W a r s z a w a ;  K a ro l  K u 
r i e r .  L askow iiće; B. R o tte r ,  B ors-zczów ; J e r z y  K o rz e n io w sk i, 
S karży is iko -K am iienna; E r y k  U n w e rr ie h t,  P a w łó w ; H a n k a  
Z iem sk a , L u b lin ;  W ito ld  Now^uciktl* W a rs z a w a ;  J o la  t H a la  
K o w alczy k ó w .n e , Ł ódź; F r a n c is z k a  M ro czek , L w ów ; p c h o r. 
F r e u e r  J e r z y ,  W a rs z a w a : E d w a rd  K u ty n ia ,  K rz e p ic e ;  J .  B y r- 
te l. R zeszów : W ilh e lm  K u n z , L w ów ; L u d w ik a  R o żn iec k u ,
L azy ; J .  D ro z d , R ó w n e  W oL : Jon iim a M a rc z y ń s k a . T a rg a n iic a ; 
M a r ja  K óntigow n, T o r u ń :  R om an  D z iu b iń sk i ,  K ra ik ó w ; E u g e - 
11 ju  L ip iń s k a , Z ą b k o w ic e : „ N y sz k a  z B a rw a łd iu 44; W ik to ir Ni- 
k o lsk i, S z y d ło w ie c ; s t. s ze r. M ic h a ło w sk i, K ra k ó w ; B o le sław  
P a lu s z e k , C zę s to c h o w a ; A d a m  Z a jd e l,  K ro s n o ; J ó z e f  S tę p ie ń , 
R ad o m sk o ; H aF in a  B a r to  lew  s k a .  L u b l in ;  L eszek K o w a lew s k i. 
W ło c ła w e k ; Z o f ja  Z a ja c zk o w y k a . S y d zy n a .; A. G ra b e k , S k o le ; 
X . x , K o c i Z a m e k ; A n to n i P io t ro w s k i.  C zę s to c h o w a ; A lb in  
K oza, C z ę s to c h o w a : Jam  C u d n y , W ołoimi.n; M a r ja  O g o rza -
lo w a , N o w y  T a r g ;  S z y m o n  M ęc n e r, K a to  wilce; Z b ig n iew  J a 
w o rs k i, S łanlibdaw ów : Lenn T e r - O g a n ja n ,  W łmliziilm je r z  W oL ; 
J ó z e f  B ła c b e n . K ra k ó w ; J ó z e f a  T r o ja n o w s k a ,  Ł ódź ; A ldona  
M o n a s ty rs k a  i J u re c z e k  B ó k u n , G ra je w o ;  M airjan  Jag u S iń slk i , 
K ra k ó w ; K u ro w s k a ,  W a r s z a w a ;  M a r ja  Baworowifiłkta, So.ro- 
c k o ; L eon  F im kel, O s t ró g  W oL : ..S z a ra d z i-s la  z O s t r o g a 44,
O s tró g ; J a d w ig a .  M ian o w s k a ; Z o f ja  K o w a lsk a . W a rs z a w a ; 
M a r ja  C h ach lO w sk a , K ra k ó w ; K lu b  P r a c .  ,,G azo liina“ S. A„ 
B o ry s ła w ; M ery  P i w ow airo zy k o w a , B o ry s ła w ; A d am  P iw o 
w a rc z y k . B o ry s ła w ; F r . P ro b s to w a . B o ry s ła w ; B et ty  H erz - 
b e rg , B o ry s ła w ; M ila K lim k o w s k a . B o ry s ła w ; S ta n .  Płom- 
k o w sk i, B o ry s ła w ; S te f . B a c h m a n . B o ry s ła w ; S ta n . P iw o 
w a rc z y k . B o ry s ła w ; M. Lin b a rd .  B o ry s ła w ; Kartol Łukasi*.*- 
w icz , B rz e ż a n y ; A n n a  P a p e e , K a to w ic e ; H e len a  C a le  w ieżo w a . 
S t a r y  S ąc z : J ó z e f  W o liń s k i. S ta n is ła w ó w : T a d e u s z  P o to c k i.
U liry ń ;  M ira  B o ja rs k a .  S u le jó w e k : M a r ja  E m e c b a u m e r . W a r 
sza w a : C zesław  B ła ż e je w sk i.  Z ą b k i; L eszek  P le s n u r .  K rosino; 
M iec z y sław  K a w e c k i, J a w o rz n o ;  Z o fja  W ó je lk o w a , P o z n a ń ; 
W łu d y s ła w  K a s p rz a k . B in ie w ; M ieczy sław  K a ra ś ,  W ysoików ; 
J e r z y  N ach o liń sik i, P o z n a ń : W ła d y s ła w a  D ro z d o w sk a , K ę ty ; 
A n d rz e j K lesz iyńsk i, P o z n a ń ; Kaiziim(?erz Kryżain-, . Laipy; Ro 
m a  u C b w a lb iń s k i,  Z d u n y : E d w a rd  P ro tasew ilcz , W o ło m in ;
Z. K o te r .  W a r s z a w a :  J a n  Z a łu s k a , W a rs z a w a ;  B yc.ba S ta ń 
c zy k , W a rs z a w a : S ta c h  R o zw ad o w sk i, Ł om ża; A n n a  K ra w - 
c z y k o w a , B rz e ś ć : Z o fja  S k i-zy p iń sk a ,. W a rs z a w a ; Z b ig n iew
M ało ta , S o sn o w ie c : C b w a łim ir .  P o c b w a ło w sk i, L w ów ; A n ie la  
W ilik ie ro w a , S ta ra c h o w ic e ;  inż . Z y g m u n t S ło w ik o w sk i', W a r 
sza w a : J e r z y  G ót.tel. J a w o rz n o :  A ntonim u L n k o tó w n a , K u ź 
n ic a :  Z y g m u n t  S z e ze p a n o w sk i, C zę s to c h o w a  zl 18.—; M iecz y 
s ła w  M oszka , R ad o m ; p o r. Z b ig n iew  S ta  n c ze w sk i. G ró d ek  
J a g . ;  „ U ła n 44, K ra k ó w ; J e ż  K a m ila .  L w ów ; J e r z y  D ra b a re k ,  
S ie d lc e ; M at W o d y k  Ta<leuWz, G d jy n ia ; G u lu k  Dymiiłtlr, G d y 
n ia ;  A. Sztabie w i czow  a , W ło c h y ; S e r g  ju s  z S a w ic k i,  C hem slc; 
H e n ry k  Z e łw in d e r, B ia ły s to k ;  W ilh e lm  B ru l iń s k i ,  T a rn o p o l :

JE S T E Ś M Y  
JEDNEJ DRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA GRANICA „
Ś W I A T O W I  D WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTl;

W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAWIE. LW OW IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1 . 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-01, 150-05. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie  Przedm ieście 0, Teł. 5-51.90. 
N um er kon ta  P. K. O. w K rakow ie 101.200 w W arszaw ie  110-725,

S z a ra d z is ta  F i r m y  B a b c o c k -Z iile n re w s k i. S o sn o w iec ; H e n ry k  
P o d s k a rb i .  K ro to s z y n : sze r. W ito ld  W isz n ie w sk i, P a ru h a n e k ;  
Lech W it Mg, P o z n a ń ; B o żen a  S te lrm aszew sk a , P o z n a ń ; A l
fo n s  S ę k o w sk i, K o źm in ; H a lin a  T h o m e y e r ,  P o z n a ń ; K a d e t 
T . J ó z e fo w ic z , R aw icz ; A. L o e g le ro w a , L w ów ; S te fa n  B u 
k o w sk i, K ra k ó w ; M a ila  P y sz ó w n a . B ia ła ;  A d am  W o jto w ic z . 
C h a b ó w k a ; L e s ław  S id o r ;  I r e n a  Z am brów ,icz. Ż o lib o rz ; M a r ja  
R oh ak iiew iczó w n a. W a rs z a w a :  I r e n a  L ew ick a , Lw ów : D o b ie 
s ław  R ew ro w s k i, W ło d z im ie rz ; W . Zw ierzichow stki, W a rs z a w a ; 
pod c h o r. B en e d y k t Z ie liń s k i, D ę b lin ; W a c ła w  T y b le w s k i,  P o 
z n a ń : K a z im ie rz  P e łt.yn , Z a w ie rc ie ;  J e r z y  B ieleszs K ra k ó w ; 
k p t. B  ie g a  n o  w s k i. Ł o m ż a ; E u g e n ju s z  D ow  m a n o  w ieź. L w ów ; 
J ó z e f  B ra m lt ,  G o sław ic e : K a ro l B ab ilo n , K a to w ic e ; N.ina
K w ia tk o w sk a . Lu.dk: F e lik s a  S m u ż y ń s k a , W a rs z a w a ; M a r ja  
C za jk o w s k a , W a rs z a w a ;  S. M ilkow ska, W a r s z a w a ; Jam ufiz 
R o m a n , W a rs z a w a ; Z y g m u n t T ia tż . W a rs z a w a : D r  S ta n is ła w a  
Laizairowa, Łódź* B ac z y ń sk a , B ie lic e ; T e o d o r D eko , T re m b o w la : 
Z o f ja  U jw a ro w a , D u b n o ; A. M iec zk o w sk i, W iilno; Aliiinn 
O H )ry ch ło w n a , O siię rin y ; W an d a  H o rs k a . D ą b ro w a  G ó rn ic z a ; 
D a n u ta  W ik to rc z y k , B rz e ż a n y ; W t. O p a liń sk i ,  W iln o ; .famiina 
R ak a jc z ak ó w n a , P o z n a ń ; J e r z y  T h ie l, P o z n a ń : B ożena O łexó- 
w n a , W i ta s z y  Ce; W . H ab o rk ie w iC z . Skarw lna ; P io t r  H e rco g . 
J a r o s ła w ;  A. M oisbe.rgerow a, J a r o s ła w ;  F ra n c , K o c u r, C h y 
b ie ; Z y g m u n t  Ł eb ek , M iech ó w ; K a z im ie r a  Ć w ie r tn ia k ó w n a , 
Z a k o p a n e ; Allina K u n z , Lw ów ; Z. S ta s z e w s k a , K ra k ó w ; W e 
ro n ik a  L ib e r s k a , K o źm in ; W a c ła w  M a je w sk i, S o sn o w iec : 
E u g e n ja  K riig e ró w n a . W a rs z a w a ;  K a z im ie rz  W o jc iec h o w sk i, 
W ie lu ń ; M a r ja  B ie leck a , K ra k ó w ; Adam i D ą b ro w sk i,  R em - 
b c i tó w . B o że n n a  G a r l  Iń sk  a. Ł ódź (p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  
..Ś w ia to w id a 44 od 1—31. V . 1937); E . G ro d z k a , W a rs z a w a ; Wilk- 
to r j a  D ą b ro w sk a . B ro d n ic a ; inż . T a d e u sz  Popi.el, D ą b ro w a  
G órniidza; M a r  ja n  Fcd n s/.ka . S ta n is ła w ó w ; I r e n a  Z e g a rs k a .

N iezró w na na k s iq ik a  z przepisam i Dra A. O etkera pt. .D o 
bra go sp o d yn i p iecze sam a'' jest do nabycia  we wszystkich  
sklepach  ko lonialnych  i księgarn ia ch  C en a obniżona 30 groszy

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  'łam y (szerokość łam u 80 mm.) J mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
stron ie  (ta k  zw ane ,,solus“) 1 inni. w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ic  (,,sołus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według 
zlecenia; będą d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej. I

O rło w o  Monsftóie; K a ro l K a cz m a rc zy k . K ra k ó w ; J a n in ą  Ol 
chimowiczOiW a, W ^arszaw a: H e n ry k  M o su rsk i, K ra k ó w ; .Lud
w iga  Oztefpfilelkiewiczo w a , N ow e Łipr.my: Z o fja  Gajtewsika, R a 
w a  R u s k a ; M a r ja  Jó ze fo w a  O ra n o w sk a , WaiiAszawa; Jam in a  
I)o  liro  w o lsk a , T o r u ń ;  M a r ja n  H o ffm an n , T o r u ń ;  Adtelia Lo_ 
re n /., P o z n a ń : K  az i m i e iv, C ęck ie w icz , K ra k ó w ; L eon S i lb e r .  
s te in ,  K ra k ó w : m g r. S ta n is ła w  Lesk-ii, T o r u ń ;  L u c ja n  M u l
le r .  D e d e r k a ty ;  W ie s ła w  J a n u s z  B ie d rz y c k i,  P u ła w y ;  dir. H e 
len a  O p ie litń ska, P o z n a ń ; H a lin a  T h o m ey e r, P o z n a ń ; K az i 
m ie rz  W ojdyM o, P r z e m y ś l ; J e r z y  J a  m is /.ew sk i, L eg  jo n o w o ; 
S. W in e ro w a , K aliisz; J a n  S z n a p iie r . K a lisz ; K a z im ie rz  K le  
d e ck i, P o z n a ń ; O lg a  Z b ieg ie n io w a , Ł u ck ; W łacl. B u lk a , 
B io d n ic a ;  , , . J a - K i44, B u d za n ó w ; J a n  M arci.nkieiwieiz, Otiwtojdk; 
A le k s a n d e r  T u r k a ,  T w o rk o w a ; B łaże w iczo w a , Kolby lmiik; 
A n d rz e j G odiaw a, K ra k ó w ; M. P o b ó g . K ra k ó w ; H e n ry k  B er- 
w e rtz . R adiom ; Stanliislaw  D u d z ie , S k a rż y s k o ; k p t. L u d w ik  
H a u sc b ild .  N o w y  T a r g :  T aiFeusz Charzyń-skiw T o r u ń :  C zesław  
G ieczo n is , W iln o : W ito ld  M a je w s k i. W a rsz a w a ; J a n  L., R ó 
w ne. M u r je tfa  S eh n iiitt , P o zn ań :' W ła d y s ła w  K ru p a ,  K r a 
ków : S ta n is la /w a  K ro g n is k a .  W iszn ice : J a n  J a n c z e w s k i ,  W il
no: S ta n is ła w  Ż u ro w sk i, B o ń cza ; E w a B u lc za n k a , Bi^odniiCa; 
M a r ja  M u k u lo w sk a , K o łaczk o w o ; S ta n is ła w  K ę dzilersk i, Nk>_ 
w y S ącz ; M ich a ł NcuiAser, L w ów ; K ry s ty n a  W ilelow re jisika, 
L u  b e z a ; M a r ja  Z ió łk o w sk a , P o z n a ń ; J ó z e f  K rz y ż a n ia k ,  S z a 
m o tu ły ;  F r . C h m ie lew sk i. P a c a n ó w ; J a d w ig a  Z a le s k a . W a r 
sz a w a , M a r ja  W eistsm aim ow a, L w ów : W ło d z im ie rz  S o sn o w 
sk i B la c h o w n ia :  E u g e n ju s z  D w ojrśk i, Lw ów ; M a r io la ,  R a 
do m sk o ; E u g e n ja  B o cb n ó w n a , K ie lc e ; M iec z y s ław a  D e ty - 
n ie c k a . W a rs z a w a : A l. S o b o c iń sk i, K ra k ó w ; I g n a c y  Wójctilk, 
Częslocłbowa*; F ra n d is z e k  H a j t iu k , P rz e m y ś l;  R y s z a rd 1 J«c 
n o lk a . K ra k ó w : K a z ia  T y m k ó w n a , L w ów ; J a n i n a  S ta d n ic k a ,  
P i l ic a ;  L u d w ik  C h la m tao z , B ia ła ;  F ra in - isz e k  R abiasrz, T w o r
k o w a ; B ro n b ilaw  E r te l ,  L w ów ; S ta n . S m o ra w s k i,  S o b ie s ę k i : 
J a n in a  N a rto w |sk a , M ościlee; B ro n is ła w a  R a m u tto w a , J e ż ó w ; 
m g r .  J ó z e f  C zo lba. T o r u ń :  L e o n a rd a  H anius, N ad W ó rn a ;
W a n d a  J ę c z k o w ia k ó w n a , G d y n ia ;  K ło m  K n y c h o łó w n a , Poz
n a ń  ; T e o fil S o b e ck i, P o z n a ń ; W ła d y s ła w a  S ła w e c k a . K ro to 
s z y n ;  T a d e u s z  J a b ło ń s k i ,  J a r e m c z e ;  Z. B la t t ,  L chIź ; E d w a rd  
F ila r śk ii,  C hełm ,no; inż . Z y g m u n t l .a b ę c k i,  C h o rz ó w ; Z. P ta_  
sz .vńska , Ośwtikjiclim; H a lin a  K o n a rz e w s k a . Z łoczów ; , ,N y szk a  
z B arw a ld iu 4*.

N a g  ro d y  o tr z y m a li  p p .: M iec z y s ła w a  P r z y b y ls k a ,  Pozniań. 
K o ssa k a  21 m . 4 (zl. 29.—), Z y g m u n t  Szczx*i>anowski, C zę
s to c h o w a , u l. W a ły  D w e rn ic k ie g o  49 (zł. 10.—), o r a z  B ożen n a  
G a r  L ińska, Łódź, W y so k a  28 m . 4 (p ren T im e rn ta  m ie s ięc z n a  
„ ś w ia to w id a 44 o d  1—31. V. 1937).

R eklam acje w sp raw ie  n ieo trzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

W ydawca i naczelny red ak to r: M A R J A N I) .\ B R O W S K I.
K ierow nik lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FI.AU.H. 
Zakłady g raf. „IKC*‘ w K rakow ie pod zarządem  F. Korczyńskiego.



MALARSTWA POLSKIEGO

Po w y le j rep rod u k u jem y p ortret g en . H enryka D em b iń sk ieg o , b o h a tera  p o w stan ia  z  1S.1I r . 1 n a c z e ln e g o  w odza w ojsk w ęg ier sk ich  w IS4S r ., p en d zla  Hen.
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